
Sesja 
Pady ŚFMD
w P e k in ie
PEK IN  PAP. W dniu  9 

sierpnia rozpoczęła się w 
Pekinie sesja Rady Św ia­
towej F ederacji Młodzieży 
D em okratycznej. Na sesję 
przybyło przeszło 170 de­
legatów, obserw atorów  i 
gości z 49 krajów . Przybę­
dą jeszcze delegaci z 13 
krajów .

Porządek obrad sesji o- 
bejm uje następujące sp ra­
wy:

1. Ruch młodzieży w  k ra  
jach kolonialnych i zależ­
nych oraz zadania Świato­
w ej Federacji Młodzieży 
D em okratycznej.

2. Udział Światow ej F e­
deracji Młodzieży Demokra 
tycznej i wchodzących w 
skład SFMD organizacji w 
przygotowaniu m iędzynaro 
dowego zlotu młodzieży 
w iejskiej.

3. Przygotow ania do V 
międzynarodowego festi­
w alu młodzieży i s tuden ­
tów walczących o pokój i 
przyjaźń.

Proletariusze wszgsf/tfch krajów 
łączcie się !G Ł O S  
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Wystawa wrocławska
św iadectw em  dynam iki rozw oju 
sil w ytw órczych Polski Ludowej

Fragmenty przemówienia przewodniczącego PKPG 
tow.  E u g e n i u s z a  S z y r aVa wystawie we Wrocławiu

Krajowa W ystawa Wyna­
lazczości i Postępu, Technicz­
nego we Wrocławiu, stanowi 
pokaz najważniejszych osiąg­
nięć nowoczesnej techniki a prze 
de wszystkim podsumowanie do 
robku twórczej myśli polskich 
racjonalizatoróuj, nowatorów i 
wynalazców. Ponad pięć tysię­
cy eksponatów zgromadzonych 
na wystawie pokazuje nowe roz 
wiązanie problemów technicz­
nych w dziedzinie konstrukcji, 
technologii produkcji i zastoso 
wania nowych tworzyw.

Na zdjęciu: Tzw. „barowóz“, 
przyczepa samochodowa miesz­
cząca bufet. Prototyp wykona­
ny, w ]elczańsldch Zakładach 
Samochodowych. -5 
4F — Fot. Zdz. Wdowński

Jak  już donosiliśmy, w dniu 8 bm. na terenach 
w ystawowych we W rocławiu o tw arta  została K rajo ­
wa W ystawa W ynalazczości i Postępu Technicznego, 
będąca podsum owaniem  naszego 10-letniego dorobku 
w tych dziedzinach.

Równocześnie w  Hali Ludow ej odbyło się zebranie 
około 12 tysięcy racjonalizatorów  i przodujących ro­
botników z całego kraju . Na zebraniu tym  przew od­
niczący Państw ow ej Komisji P lanow ania G ospodar­
czego, tow. Eugeniusz Szyr, wygłosił przemówienie, 
którego fragm enty podajem y poniżej.

Rewolucja techniczna za­
powiedziana przez I Zjazd 
PZPR ogarnęła w ciągu k il­
ku  zaledwie lat, choć w  nie­
równym  tem pie i stopniu, 
wszystkie dziedziny gospo­
dark i narodow ej. Zgodnie z 
uchw ałam i II Z jazdu PZPR, 
w kracza ona obecnie na te ­
ren rolnictw a — potężnym 
potokiem ciągników, maszyn

W obronie praw nauczycieli

X I X  S E S J A
Komitetu Porozumiewawczego 

Międzynarodowej Federacji 
Pracow ników  Oświaty

MOSKWA PAP. — W 
Moskwie rozpoczęła się 9 
bm. X IX  sesja Kom itetu 
Porozumiewawczego Między 
narodowych Federacji P ra ­
cowników Oświaty. W obra­
dach biorą udział przedsta­
wiciele trzech federacji 
wchodzących w skład korni

Posiedzenie wojskowej 
komsji rozejmowej

w Kaesongu
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi z Kaeson­
gu, że z Inicjatyw y strony 
koreańsko -  chińskiej odbyło 
się 46 posiedzenie wojskowej 
kom isji rozejmowej.

P rz ed staw ic ie l s tro n y  k o re a ń ­
sko - ch iń sk ie j, gen. Li San Czo 
stw ie rd z ił, że k o m isja  n adzorcza  
p ań stw  n e u tra ln y c h  n a tra f ia  na  
o lb rzym ie  tru d n o śc i w w y k o n y ­
w an iu  sw ych obow iązków  na 
obszarze p o d leg a jący m  k o n tro li 
s tro n y  a m e ry k a ń sk ie j.

G en. L i San Czo zażądał, aby 
s tro n a  am e ry k a ń sk a  zapew niła  
kom isji nadzo rcze j p ań stw  n e u ­
tra ln y c h  m ożność w y k o n y w an ia  
sw ych fu n k c ji 1 obow iązków  na  
obszarze z n a jd u ją c y m  się pod 
k o n tro lą  a m e ry k a ń sk ą  o raz aby  
zag w a ran to w a ła  bezp ieczeństw o  
członków  ko m isji.

te tu : Międzynarodowego
Zrzeszenia Związków Zawo­
dowych Pracow ników  Oświa 
ty, M iędzynarodowej Fede­
racji Nauczycieli Szkół Pod­
stawowych, M iędzynarodo­
wej F ederacji Nauczycieli 

Szkół Średnich.
W śród delegatów  na sesję 

znajdu ją się w ybitni działa­
cze oświatowcy Francji, 
Anglii, Chin, ZSRR, Szw aj­
carii, Holandii, Belgii, Chile, 
Włoch, Danii, Indonezji i 
NRD.

Sesja K om itetu Porozu­
miewawczego omówi sp ra­
wy związane z sy tuacją pra 
cowników oświaty oraz oprą 
cuje jednolitą k a rtę  pracow  
nika oświaty, k tó ra  od­
zwierciedli zasadnicze żąda­
nia nauczycieli w zakresie 
popraw y ich w arunków  by ­
towych i obrony jch praw .

upraw ow ych, siewnych, żniw 
nych, młócących, m aszyn i 
urządzeń do m echanizacji 
prac hodewlanych.

W poważnym  stopniu stwo 
rzony został fundam ent m a- 
terialno -  techniczny budo­
wy socjalizmu, rozwoju so­
cjalistycznych form  gospo­
darki w rolnictw ie, szybsze­
go podnoszenia stopy życio­
wej i poziomu ku ltu ry  mas 
pracujących. W oparciu o 
wszechstronną pomoc Zwiąż 
ku Radzieckiego, pokonując 
poważne trudności, osiągnę­
liśmy zasadnicze przem iany 
w s truk tu rze  społecznej i 
gospodarczej, poziomie sil wy 
twórczych, geografii gospo­
darczej kraju .

W ystawa stanow i piękną 
ilustrację tych przem ian, 
dzięki którym  rolniczo - prze 
m ysłowa Polska, jeden z naj 
bardziej zacofanych krajów  
Europy, półkolonia politycz­
na i gospodarcza im perializ­
mu — sta ła się w ciągu n ie­
zwykle krótkiego okresu kra 
jem  przemysłowym, piątym  
w Europie po Związku R a­
dzieckim, Anglii, Niemczech 
zachodnich i Francji.

W ystaw a m a potężną w y­
mowę św iadectw a niespoży­
tych zdolności, talentów , e- 
nergii, um iejętności o rgani­
zacyjnych mas pracujących 
i ich k ierow nika — partii, 
św iadectw a dynam iki rozwo 
ju  sił w ytwórczych na pod­
staw ie najwyższej techniki 
socjalizm u.

O tej dynam ice m ówią licz 
by: w r. 1946 poziom naszej 
produkcji przemysłowej był 
.jeszcze znacznie niższy od- 
przedwojennego. W r. 1949 
przekroczyliśmy o ponad 70 
proc. poziom przedwojennej 
produkcji. Zlikwidowane zo­
stały skutki ogromnych zni­
szczeń wojennych, z ru in  i 
zgliszcz wyrosły nowe osie­
dla i domy, ożyły fabryki, ko 
palnie i huty. W r. 1954 po­
ziom produkcji przem ysło­
wej będzie wyższy ponad 4- 
krotnie od poziomu 1938 r. i 
blisko 5’/2-krotnie od pozio­
mu produkcji n a  jednego 
mieszkańca.

W ydajność pracy w  prze­
myśle osiągnie w  br. poziom 
wyższy o 77 proc. w  stosun­
ku do przedwojennego. Głęb 
sze jeszcze zm iany zaszły w 
budownictwie, w  k tórym  wy 
dajność pracy wzrosła w 
ciągu la t 1950 — 1953 o 80 
proc. i nadal szybko rośnie.

Również w  rolnictw ie, m i­
mo stosunkowo słabszego i 
niedostatecznego rozwoju 
techniki, nastąpił poważny 
wzrost produkcji na jednego 
zatrudnionego.

Drugim charakterystycz­
nym wskaźnikiem  jest pro­

dukcja m aszyn na jednego 
mieszkańca. P rodukcja ta  
była w 1953 r. 9 razy — wyż 
sza niż przed wojną, w  tym  
produkcja obrabiarek ( w to ­
nach) — 15 i '/2 raza. P rzy­
rost produkcji przem ysłowej 
w ciągu 1953 r. wyniósł po­
nad połowę całej produkcji 
przedwojennej w  1937 r,

Ża tym i zm ianam i w  prze 
myślę nadążać muszą odpo­
wiednie zm iany w  budow ­
nictwie, transporcie, obrocie 
towarowym , rolnictw ie i 
w raz z tym  — w szkolni­
ctwie w szystkich stopni, w 
nauce, w rozw oju urządzeń 
ku ltu ra lnych  i socjalnych. 
N ienadążanie rolnictw a za 
najbardziej intensyw nym  w 
ostatnich 3 la tach  rozwojem  
ciężkiego przem ysłu musi 
być pokonywane obecnie 
ogrom nym  wysiłkiem, ogól­
nonarodow ą mobilizacją dla

(Dokończenie na str. 3)

O d z n a c z e n i a
dla przodowników 

postępu technicznego
WROCŁAW PAP. Ja k  już 

donosiliśmy, w Hali Ludowej 
we W rocławiu odbyło się z 
okazji otw arcia K rajow ej 
W ystawy W ynalazczości i Po 
stępu Technicznego uroczys­
te zebranie przodujących rac 
jonalizatorów  i nowatorów.

Podczas uroczystego zebra­
nia przodującym  rac jonali­
zatorom i now atorom  produk 
cji wręczono wysokie odzna­
czenia państwowe.

O rder „ Sztandar Pracy" 
II k lasy otrzym ał inż. E d­
w ard Krzywicki, Krzyż Ofi­
cerski O rderu Odrodzenia 
Polski — Ja n  M aftyjewicz, 
Krzyżem K aw alerskim  Ordę 
ru  O drodzenia Polski odzna­
czony został dr. Zdzisław Sy- 
nowiedzki. 100 racjonalizato­
rów odznaczonych zostało zło 
tymi, srebrnym i i brązowym i 
krzyżam i zasługi.
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Bierzcie z nich 
przykład!

Chłopi z gm. Osiek pow. 
starogardzkiego dotych­
czas w ykonali roczny plan 
otjowiązkowych dostaw zbo 
ża w 45 proc.

Opinią najlepiej ,pracują 
cej ekipy zw iązkow ej, k tó ­
ra udziela pomocy w  żn i­
wach państw ow ym  gospo­
darstwom  rolnym  pow. 
malborskiego, cieszy się za 
łoga Malborskiego Przed- 
siębiorstura Skupu  Surow ­
ców W łókienniczych i Skó  
rżanych. M .in. wzorowo 
spisała się ona w  PGR M i­
łoradz i Kościeleczki.

*  *  *

To, że w PGR Stary 
Targ w zespole Waplewo 
(pow. Sztum) kam pania 
żniwna a przebiega spraw ­
nie, jest w dużej mierze 
zasługą ZMP-owców. P ra ­
cują oni bez zarzutu i wez 
wali do współzawodnictwa 
kolegów z innych gospo­
darstw  zespołu.

• • •

Spółdzielnia produkcyj - 
na Czapielsk w  gminie Kol 
budy (pow. Gdańsk) w yko­
nała w dniu 7 bm. — 
jako pierwsze gospodar­
stwo zespołowe na Wybrze 
żu — roczny plan obowiąz 
kowych dostaw zboża.

D ecyduje |ednak czło w ie k
Deszczowa pogoda spowodowała opóźnienie obo­

wiązkowych dostaw zboża. P lan  skupu w  naszym 
województwie nie został z tego powodu w ykonany w 
lipcu w całości. Obecnie jednak  pogoda, choć niez­
nacznie, popraw iła się i jeśli organizacje party jne, rady 
narodowe i apara t skupu przeprow adzą odpowiednią 
pracę wśród chłopów, dostaw y zboża dla państw a bę­
dą się zwiększać z każdym  dniem. Bo trzeba to sobie 
powiedzieć, nie pogoda jest tu  czynnikiem  decydu­
jącym, ale człowiek.

W tyeh gromadach, w których chłopi w ykorzysty­
wali każdy pogodny dzień dla koszenia, a  m niej po­
godny dla ocnlotów i przygotow yw ania zboża do do­
staw , akcja skupu przebiega pomyślnie. I tak, średnio­
rolny chłop BENEDYKT GÓRNOWICZ z gm. Osiecz­
na (pow. Starogard) może poszczycić się tym, że w y­
konał już całkowicie roczny p lan  dostaw dzięki dobre­
mu zorganizowaniu pracy. Na specjalne w yróżnienie 
zasługuje grom ada W ICINKI (pow. Starogard), która 
dzięki dobrej pracy chłopów w yw iązała się już w 100 
proc. — jako pierw sza w województw ie z obowiązko­
wych dostaw zboża.

Na przykładzie tym  pow inni się wzorować chło­
pi * pow. lęborskiego, którzy do 3 bm. sprzedali pań ­
stw u znikome tylko ilości ziarna. Podobnie jest w pow. 
kartuskim . Świadczy to o tym, że nie wszyscy chło­
pi zdają sobie sprawcę, ja k  w ielkie znaczenie dla lu ­
dowego państw a m a szybka dostaw a zboża.
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| List radzieckich przyjaciół f 
| do czytelników »Głosu Wybrzeża« {
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W ubiegłą niedzielę per­
sonel sklepu GS w  Gniewi 
nie (pow. Lębork) odwie­
dził z ruchom ym  bufetem  
okoliczne PGR i grom ady, 
nie posiadające placó­
wek handlu uspołecznio­
nego. Było to duże udogod 
nienie dla żniwiarzy, mo­
gli się bowiem na miejscu 
pracy zaopatrzyć w napoje 
chłodzące, wędliny i pieczy 
wo.

30 fon w jednym dniu

m owali zobowiązania na 
cześć 10-lecia Polski Ludo­
wej. Term in, k tó ry  sobie wy 
znaczyli, zbliżał się szybko.

Jan a  F ijała, W incentegę 
Kamrowskiego, Stanisława 
Chudzika, M arianny M arci­
niak.

Niebawem  nadjechał Erda 
nowski, wioząc ziarno swoje
i Draszonowskiego, za nim 
Śliżewski ze swoim i Mroz- 
kowym i sznur dziesięciu po 
zostałych furm anek. Magazy

Zorganizowanie zbiorowej nowskiego, gdzie kilku  gos- 
dostawy zboża w pierwszych podarzy dowoziło zboże 
dniach sierpnia ,zostało po- w prost z pól. Teraz została 
stanow ione owego wieczoru, m aszyna u sołtysa, 
kiedy zebrani w  szkolnej iz- Sołtys Antoni Śliżewski 
bie chłopi z G rabowca podej sam ważył i w iązał w orki z

żytem. Oprócz jego zboża 
m łócili tu ta j swoje najbliżsi 
sąsiedzi: Rzóska, Różkowski

- , —« —j ------  * Łaguński. Na przeciw  córki zosiaiycn iu rm anes. magazy
V ! V ednalJ ze taka chw i- sołtysa, tegorocznej m aturzy nier skupił tego dnia 30‘ ton

j  ̂ iG* 1 y  grabowieccy gospo stki, dzielnic podaw ał słotny ziarna. Z radością dzielił się
aize zaczęli wgtpić, czy uda na s te rtę  m łodziutki Edw ard ze wszystkim i wiadomością, 

potrzym ać. Desz- N ytkowski. Z6 zboże było pierwszego
cze opóźniały zbiory i zwoz- Z drugiego końca wsi nad- standartu .
Kę, przedłużyło się koszenie jechał rowerzysta. Jeszcze
wyległego zboża ręcznym i ko jeden pomocnik? Nie, to Pa-
sami Lecz w  decydujących w eł Mokwa. Chce koniecz-
om ach żniw trudności te  zmo nie jeszcze dzisiaj odwieść

y chtopów do P ^ c y . na punk t skupu 500 kg ziar
S y jeszcze z ta k ą  ochotą na ( cały swój plan), a  do­

piero wczoraj zwiózł żytonie pom agali sobie przy  żni­
wach, jak  w  tym  roku.

* *  *
W trzeciej dobie pracy 

m łocarni przyciągniętej z 
GOM w Bobowie, poruszenie 
w G rabow cu dosięgło szczy­
towego napięcia. Był to. 5 
sierpnia — dzień m anifes­
tacy jnej odstaw y ziarna dla 
państw a. N ajaktyw niejsi 
członkowie partii, ZSL i 
ZSCh u trzym yw ali łączność 
z tymi, k tórzy  kończyli już 
młockę, aby w  porę zorgani 
zować pomoc jeśli zajdzie 
potrzeba, by  wiedzieć jak  po 
kierow ać kolejnością pracy 
maszyn. K ierow nik GOM 
przyjechał osobiście spraw ­
dzić, czy dobrze działa mło- 
carnia. N ajpierw  przyciągnię 
to ją  do Franciszka Macie­
jewskiego, potem  do Erda-

\V. Rejnson

6 lustracja przeciwstonkowa
W dniu dzisiejszym i jutrzejszym odbędzie się w 

woj. gdańskim szósta z kolei ogólna lustracja prze- 
ciwstonkowa.

Wojewódzki Zarząd Ochrony i Kwarantanny Roś­
lin wzywa do udziału w lustracji, do sumiennego speł­
nienia swego obowiązku.

Protest Erenburga
o d n ió sł s k u te k

NOWY JO R K  P A P . 2  B uenos 
A ires p o d a ją , że w ładze ch llij-  

zw ró c iły  IIji E renburgow i 
o d e b ra n y  przez  po lic ję  dyplom  
® P rz y zn an iu  P ab lo  N erudzie 
M iędzynarodow ej S ia linow skie j 
N agrody  P o k o ju ,

m m
Tk w ili

Rei*tera donosi, te w 
p o n ied z ia łek  w  B ied  (Ju gosła- 
w.ia) Podpisany został przez mi 
nistrow spraw zagranicznych 
Jugosław ii, G recji i Turcji 

I i sojusz w ojsk ow y — t*W. 
paw bałkański. '

Chłopi z Grabowca byli 
zadowoleni. W krótce zorgani 
żu ją następną zbiorową do­
stawę. Dobra to  rzecz. Umoż 
liw ia oszczędniejsze i lepsze 
w ykorzystanie maszyny cmło 

, , , „T.- , . - - towej, pomaga wykonać mie
pod dach. Niech m u pozyezą si ’ lan obowiązkowych 
z tego omłoconego juz zbo- dostaw> no i stanowi przy- 
za a on odda w tedy gdy nie k ład  dla innych chłopów, by 
będzie takiego gw ałtu z m a- takż nje zw lekaiąc, wyko- 
szyną, gdy w yw iążą się z pla naU ’wój obowiązek obywa- 
nu  ci którzy do dzisiaj m e telski spi.zedając zboże lu- 
zdązyli wymłócić dowemu państwu.

Potem  przybiegł ktoś z wia 
domością, że już pierwsze 
cztery wozy z Grabowca po 
jechały  z ziarnem  do Bobo­
wa. Rzeczywiście, w ygryw a­
jąc n a  harm onii melodię pa 
melodii, Leon W aśniewski 
zapoczątkował gromadzką, 
zbiorową dostawę. W ykonał 
swój p lan  „z dosypką“ k ilku  
nastu  kilogram ów. Aż 
wieczora przygryw ał 
punkcie skuipU, na k tóry  
jeżdżał wóz za wozem, 
nim  w yładow ała żyto 
łów ka“ chłopów z Grabow­
ca: Nadworny, Józef Dąbrów 
ski, B ernard  Dreszonowski, 
nadjechali gospodarze z in ­
nych grom ad: W iktor K or- 
w acki i A leksander Malinow 
ski z Grabowa, Antoni i Wła 
dysław  Erdanowscy z Dą­
brówki 1 wozy ze spółdzielni 
produkcyjnej „Nowe Drogi“ 
w Bobowie. W ym inęły go, ja 
dące lubichow ską szosą do 
punk tu  skupu w S tarogar­
dzie wozy ze zbożem ze spół 
dzielni produkcyjnej w Dą­
brówce.

K ierow nik bobowskiego 
punk tu  skupu w porozumie­
niu z m agazynierem  zamó­
wił w agon na następny 
dzień. Dobrze zrobił, bo te ­
go dn ia  skupiono 20 ton zbo 
ża, a  nadjeżdżały dalsze wo 
zy z Grabowca. Waśniewski 
niezm ordow anie przebierał 
palcam i po klawiszach h a r­
monii, uprzyjem niając chło 
pom chwile oczekiwania
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Spotkania Zespołu Pieśni i Tańca Floty Bałtyckiej § 
|  z mieszkańcami Wybrzeża wywarły na nas silne wrażenie. |  

Te spotkania jeszcze bardziej umocnią naszą przyjaźń. = 
|  życzymy z całego serca czytelnikom „Głosu Wybrzeża“ §
|  nowych, jeszcze większych sukcesów w budownictwie socja. =
|  lizmu.
: Kierownik Zespołu Floty Bałtyckiej
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p o B s k c e J  b a n d e r y
pró&ą wywcłcu a fJeporozumienia między nsrrodznij

Gdy radiowęzeł na budo­
wie doniósł o b ru talnym  po­
gwałceniu praw  naszego sta t 
ku  „Jarosław  D ąbrow ski” w 
sorcie angielskim, cała zało­
ga zaw rzała oburzeniem . Dla 
każdego jest iasne, że to je ­
szcze jedna próba zakłócenia 
dobrych stosunków, jak ie łą ­
czą nasz naród z narodem  
angielskim. Ale na tak i h a­
czyk n ik t nie da się złapać 
— nie zm ienimy swego zda­
nia o robotniku angielskim, 
oowiemy tylko, że jego rząd

do
na
za

Ża­
rzo ­

na
w yładunek zboża z wozów

Ifiele chłopów z gminy Luzino, pow. wejherowskiego wy- 
konuje wzorowo swoje obowiązki wobec państwa. Florian 
r reder r. Kembowa dostarczył na punkt skupu GS w Lu­
zinie 700 kg zboża na przypadający net niego plan 856 kg.

A a zdjęciu: Florian Freder i Józef Drabik z GS przy wy­
ładunku zboża z wozu. Fot. Z. Kosycarz

szuka zaczepki i to z powodu 
tak iej szumowiny jak  K li­
mowicz, za k tó rą  naw et nie 
w arto splunąć.

W iadomo przecież, co się 
za tą  prow okacją kryje: 
kom u usuw a się g ru n t pod 
nogami, ten  chw yta się byle 
czepo. K apitaliści, k tórzy  za 
w szelką cenę p rą  do wojny 
(bo lepiej opłaca się im pro­
dukow ać środki zniszczenia 
niż artyku ły  służące ludziom) 
— ponieśli znów porażkę w 
Genewie. P rzekonali się, że 
narody, mimo sprzeci­
w u panów  z w ypchanym i 
portfelam i, um ieją dogadać 
się i pokierow ać spraw am i 
pokoju. Więc obmyślili sobie 
nowy pun k t zapalny — a nuż 
w ybuchnie z niego dobry o- 
gień? A le ogień nie wybuchł, 
tylko oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi.

Niech sobie rząd angielski, 
za którego plecam i stoją S ta­
ny Zjednoczone, zbiera „cen­
n ą ” kolekcję krym inalistów , 
do jakich  niew ątpliw ie n a le­
ży Klimowicz, lecz my dalej 
pójdziem y drogą, k tó rą  wska 
żuje nam  partia : jeszcze szy­
bciej i tan iej budować będzie 
my now e domy dla ludzi, 
którzy chcą żyć w  pokoju.

W ładysław  Gagis 
brygadzista m urarsk i 0 3 -1  

ZBM G dańsk

Projekt statutu
Rumuńskiej

Partii Robotniczej
BUKARESZT PAP. Dzień 

nik „Scanteia“ opublikował 
w num erze z 8 sierpnia br. 
projekt zmienionego sta tu tu  
Rum uńskiej P artii Robotni­
czej, k tó ry  omówiony zosta­
nie na II zjeździe partii w 
październiku 1954 r.
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Narody azjatyckie walczą
przeciwko wojennej polityce USA

DELHI PAP, Ukazujący ciwny utworzeniu m ontow a- 
się w  Kalkucie dziennik nego przez A m erykanów  blo 
„Am rita Bazar P a trik a“ w ku  państw  Azji południowo- 
artykule redakcyjnym  pisze,, wschodniej, 
że zgoda Indii na plany am e 
rykańskie w Azji południo- • * .
wo-wschodniej pozostawała- PEKIN PAP. Jak  donosi 
by „w jaskraw ej sprzeczno- Agencja Nowych Chin, w 
sci z polityką pokojowego czasie debaty  w  parlam en-
współistnienia, proklam owa 
ną przez Indie, Chiny i B ur- 
m»

DELHI PAP. Jak  donoszą 
z Karaczi, dziennik pakistań 
ski „Pakistan Tim es“ w a r ­
tykule redakcyjnym  ponow­
nie wypowiada się przeciwko 
am erykańskiej „pomocy“ woj 
skowej dla P akistanu i d o ­
maga się od rządu pakistań­
skiego, aby zrewidował swój 
stosunek do pak tu  i zerwał 
podpisane z USA porozumie­
nie.

MOSKWA PAP. Jak  dono 
si z D żakarty agencja TASS, 
społeczeństwo indonezyjskie 
w ystępuje na rzecz zapew­
nienia bezpieczeństwa zbio­
rowego narodom  azjatyckim.

S ek re ta rz  g en e ra ln y  KC K o­
m u n isty czn e j P a r t ii  Indo n ez ji 
A id ita  złożył w  dniu  6 bm . o- 
św iadczen ie , w  k tó ry m  zap ro ­
ponow ał, ab y  rząd  Indo n ez ji wy 
stąp ił z in ic ja ty w ą  zw ołan ia  spe 
c ja ln e j k o n fe re n c ji w szystk ich  
k ra jó w  az ja ty ck ich . „N aród  
in d o n ezy jsk i — głosi ośw iadcze­
n ie  — ap ro b u je  odm ow ę rządu  
w zięcia  udziału  w  p ro p o n o w a­
n y m  p rzez  A m ery k an ó w  p a k ­
cie w o jskow ym , lecz czy  sam a 
odm ow a je s t  dziś w y sta rcz a jąca?  
— Je s te śm y  zdan ia , że n ie . W y­
d a rzen ia  św iadczą, iż w obec p o ­
g różek  ze s tro n y  USA, trzeb a  
u tw o rzy ć  zb iorow y p a k t b ezp ie ­
czeństw a w szystk ich  narodów  
a z ja ty ck ich . Je s te śm y  p rz e k o n a ­
n i, że p a k t  te n  s ta łb y  się m o c­
ną  g w a ra n c ją  p o k o ju  w  A zji.

PEK IN  PAP. Jak  donosi 
z K atm andu (stolica Nepalu) 
A gencja Nowych Chin, mini 
ste r spraw  zagranicznych 
Nepalu D. Regmi złożył 6 
sierpnia oświadczenie, w któ 
rym  stwierdził, że jest prze-

W z r o s t  ilości
wypadków przy pracy
w e  W ło s ze c h

D ziennik  „ A v a n ti“  p u b lik u je  
dan e , do tyczące ilości w y p a d ­
ków  p rzy  p ra c y  w p rzem yśle  1 
ro ln ic tw ie . D ane te  są o p a rte  na  
o fic ja ln e j s ta ty s ty c e  in s ty tu tu  
w ypadków  p rzy  p racy , W ciągu 
u b ieg ły ch  4 la t i pierw szego 
k w a rta łu  1954 poniosło  śm ierć 
n a  sk u te k  w y p ad k u  p rzy  p racy  
w zak ład ach  p rzem ysłow ych  
1C.091 ro b o tn ik ó w . P rócz  tego 
w ie lu  ro b o tn ik ó w  odniosło ran y . 
W zak ład ach  p rzem ysłow ych  licz 
b a  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  odn ieśli 
ra n y  w  w y n ik u  w yp ad k ó w  przy  
p ra c y  w y nosiła :

W ro k u  1950 — 504.810.
„  „  1951 — 554.540.
„  „  1952 — 653.980,
„  „  1953 — 721.390.

do końca  m arca  1954 — 140.973. 
W ro ln ic tw ie  w r . 1950 — 163.394

1951 — 188.819
1952 — 210.406

j 1953 — 226.173
do koAqa m arca  1954 — 41.035.

cie cejlońskim 4 bm. wie­
lu deputowanych stanowczo 
zaprotestowało przeciwko 
udziałowi Cejlonu w monto­
w anym  przez USA bloku 
wojennym  Azji południowo- 
wschodniej.

Oi* « J o h n
zgłosił akces

do Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych

B ERLIN  PA P. A gencja  ADN 
donosi, że b. p rezy d en t bońsk ie - 
go u rzęd u  „O chrony  K o n s ty tu ­
c ji“ d r  O tto Jo h n  odw iedził 
przew odniczącego  R ady N aro d o ­
w ej F ro n tu  N arodow ego N ie­
m iec D em o k ra ty czn y ch  p ro f. 
C orrensa. P ro f. C orrens in fo r ­
m ow ał go szczegółow o o celach  
i zad an iach  F ro n tu  N arodow ego 
wr w alce o pokojow e z jednocze­
n ie  N iem iec na  zasadach  dem o­
k ra ty czn y ch .

Podczas d łuższej, szczerej roz­
m ow y d r  Jo h n  ośw iadczył, że 
z radością  pośw ięci sw e siły  dla 
u rzeczy w is tn ie n ia  ty ch  p a tr io ­
ty czn y ch  zadań .

Po rozm ow ie d r  Jo h n  oglądał 
szereg now ych  gm achów  w Alei 
S talina.

Wystaina Rolnicza ui Moskuiie

Na polach kołchozów i sow- 
chozów ZSRR pracuje obecnie 
1260 tys. traktorów, 326 tys. 
kombajnów, 370 tys. samocho­
dów ciężarowych.

W roku ub. załogi zakładów 
przemysłowych ZSRR dostar­
czyły rolnictwu 139 tys. trak- 
torów (o mocy 15 KM każdy). 
W najbliższych trzech latach 
rolnictwo radzieckie otrzyma 
jeszcze 500 tys. noulych trak­
torów.

Na zdjęciu: W pawilonie 
mechanizacji i elektryfikacji 
rolnictwa.

Fot. — CAF

Dr lohn wyjaśnia przyczyną
s a m o b ó js tw a  W . H o e fa ra

Ja k  już podawaliśm y przed 
kilkom a dniam i, w  Berlinie 
zachodnim popełni! sam o­
bójstwo kap itan  am erykań­
skiego w yw iadu (CIC) Wolf­
gang Hoefer.

W związku z sam obój­
stwem  agencja ADN opubli­
kowała oświadczenie dr 
Johna, k tóre stw ierdza m. 
in.:

„W olfgang H oefer, * k tó ry m  
byłem  zap rzy jaźn io n y  od la t 
szko lnych , po p e łn ił sa m o b ó j­
stw o... Ci, k tó rzy  są odpow ie­
dzia ln i za jego  d esp e ra ck i k ro k , 
obaw iają  się w idocznie rozgłosić 
p raw dziw e pow ody śm ierc i i po 
w iazan ia .

Kiedy 16 czerwca m iałem 
się z Hoeferem zobaczyć w 
Berlinie, prosił mnie usilnie, 
bym  najp ierw  poszedł z nim  
cio jego m ieszkania, bo chce 
ze m ną koniecznie pomówić 
na osobności. Bardzo zdepry 
m ow any zwierzył mi się, że 
praca w CIC budzi w nim  
w strę t i że nie jest już , w 
stanie znieść jej dłużej. Mó­
wił, że chce rzucić pracę i 
prosi m nie o wyszukanie mu 
innej posady w przemyśle 
l u b  w handlu. Oświadczył, 
że nie chce już nigdy więcej 
w  życiu mieć coś wspólnego 

H oefer w yem igrow ał do usa  z wywiadem, że jestem  jedy- 
w  połow ie trzy d z ie s ty ch  lat, po- nym  człowiekiem, k tórem u
niew aż b y ł ze s tro n y  m a tk i po­ może się zwierzyć i k tó rychodzen ia  żydow skiego . W 1945 . ,
ro k u  p ow rócił w raz  z a rm ią  może m u pomóc. Powiedział, 
u s a  do N iem iec i od tego  cza- ż e  gdyby naw et wrócił do 
su  p raco w ał d la  c i c ,  począ tk o - A m eryki i  po ty lu  la tach  do 
wo w  K a rls ru h e  i S z tu ttg a rc ie , . . .  . . , .
p o tem  w e F ra n k fu rc ie , od w ios- stał W ogolę m ną pracę, był-
n y  1952 ro k u  do s ie rp n ia  1953 r. 
w B onn  i p o tem  w  B erlin ie .

Oświadczenie 
KP W. Brytanii 

w  sp ra w ie  Cypru
K om un isty czn a  P a r t ia  W iel­

k ie j B ry ta n ii o p u b lik o w ała  o- 
św iadczenie  w  sp raw ie  C ypru , 
w zyw ając  ro b o tn ik ó w  b r y ty j ­
sk ich  do p o p arc ia  p a tr io tó w  Cy­
p ru  w ich  w alce p rzeciw ko  p a ­
no w an iu  ko lon iza to rów , o p ra ­
wo sam ostanow ien ia .

by ha całe życie zaprzedany 
CIC. Potem  wyznał mi, że 
m iał w Niemczech zachod­
nich zadanie szpiclowania 
mnie. Było to dla niego 
straszne i cierpiał z tego po­
wodu niezm iernie. Faktów  
nie m ożna już wprawdzie 
zmienić, ale njusi mi o tym  
powiedzieć oraz ostrzec, że 
jestem  te raz  szpiclowany 
przez innych. A m erykanie 
uw ażają m nie w  gruncie 
rzeczy za angielskiego agen­
ta “.
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Coraz więcej naukowców stwierdza:

Amerykańskie eksperymenty
z  b o m b ą  w o d o ro w ą

p o w o d u ją  k a ta s tro fa ln e  p o w o d zie
Jak  donosi w łoska gazę- ta  — które, jak  sądzą na 

ta  „A vanti“ zachodnio -  nie- ukowcy, koncentru ją się 
mieccy naukowcy również w  olbrzym ich ilościach w 
potw ierdzają kom unikaty najwyższych w arstw ach at- 
meteorologicznych in sty tu - m osfery i pow odują nagłe 
łów Japonii oraz Greenwich zm iany pogody w różnych 
kolo Londynu, że w yjątko- częściach św iata. Nie można 
we opady i powodzie tego w ogóle przewidzieć, jakie 
roku są następstw em  prze- skutki może mieć tak ie n a­
stępczych am erykańskich gromadzenie tych cząstek“.

dorowaymentÓW Z b°m bą W° W koJach naukowych me- 
„ , _ teorologicznej służby Nie-

W świetle tych faktów^ w m ¡ec zachodnich podziela się 
kołach naukow ych służby pogląd Meteorologicznego 
meteorologicznej w  Niem - i nsty tutu  Japonii, że infek- 
czech zachodnich przyw iązu- Cla atm osfery pyłem radio- 
je się duże znaczenie do ape a k tywnym, k tó ry  unosi się 
iu przewodniczącego japoń- w atm osferze, podczas eks- 
skiego Meteorologicznego In  plozji bomby wodorowej mo 
sty tu tu , H atakeyam a, k tóry  ¿e spowodować różne zjawis 
dom agał się zakazu ekspery- ka meteorologiczne. Zjawis- 
m entów z bombą wodorową ka te m0gą się wyrażać sil- 
i produkcji innych środków nym i opadami. Potw ierdza 
masowej zagłady. się również, że określony sto

„B adania zachodnio -  nie- pień radioaktyw ności w opa 
mieckich naukowców prze- dach prowadzi do zmniejsze- 
p r o w a d z o n e  n a  t e r e n a c h  d o t  n i a  u r o d z a jn o ś c i  z ie m i.
kniętych klęską powodzi, wy
kazały istnienie radioaktyw ­
nych cząstek w wodzie desz­
czowej — pisze włoska gazę

0 zakaz broni
masowej zagłady
PEKIN PAP. Z Tokio do­

noszą, że utw orzona tam  zo­
sta ła rada  narodow a ruchu 
na rzecz zakazu używ ania 
broni atomowej i wodoro­
wej. Organizacja ta  została 
utworzona z inicjatyw y róż­
nych grup politycznych i spo 
lecznych w celu zebrania, 
pięćdziesięciu m ilionów pod­
pisów pod apelem  domaga­
jącym  się zakazu broni ato­
mowej. i  wodorowej.

„A vanti“ wspomina dalej, 
że w tych dniach przybyła 
do okolic Regensburga gru­
pa am erykańskich specjalis­
tów, od spraw  atomowych 1 
meteorologów. Nazwiska i 
plany te j grupy są trzym ane 
w tajem nicy. Przypuszcza 
się jednak, że pobyt tej gru 
py w Niemczech ma na celu 
określenie charak teru  i stop 
nia wpływ u ostatnich eksplo 
zji bomby wodorowej na Pa 
oyfiku na powodzie i opady 
śnieżne, które w ystąpiły w 
tej części św iata“,

W związku z nagłymi zmia 
nam i pogody w Niemczech 
w skazuje się na to, że rów ­
nież w Skandynaw ii i W. 
B rytanii stwierdzono istnie­
nie cząstek radioaktyw nych.

Wszyscy miłujący pokój

N i e
z głęboką sympatią

w itają
propozycje ZSRR
BERLIN PAP. Dziennik 

„Neue Zeit“ opublikował a r ­
tykuł w iceprem iera Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej Otto Nuschke, który de­
m askuje próby propagandy 
zachodnio-niemieckiej, zmie­
rzające do wypaczenia sensu 
noty rządu radzieckiego z 24 
lipca w spraw ie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
i oświadczenia w sprawie 
zwołania konferencji m ini­
strów  spraw  zagranicznych 
czterech mocarstw.

Zatówno w nocie, jak i w 
oświadczeniu — pisze Nusch­
ke — rząd radziecki całko­
wicie jasno i ściśle wyraża 
swe pragnienie odbycia kon­
ferencji nie tylko w spra­
wie utw orzenia systemu bez 
pieczeńśtwa zbiorowego w 
Europie, lecz również omó­
wienia problem u zjednocze­
nia Niemiec i zaw arcia z n i­
mi trak ta tu  pokojowego. Dla 
tego też wszyscy m iłujący 
pokój Niemcy na zachodzie i 
na wschodzie z całego serca 
i z głęboką sym patią w ita­
ją  propozycje rządu radziec­
kiego, k tóre to ru ją  drogę do 
zjednoczenia i pokojowego 
rozwoju naszego kraju .

P r z y g o to w a n ia  
w o le n n e  

w
PARYŻ PAP. Z K airu do­

noszą, że władze egipskie po­
stanow iły w ciągu roku 
zwiększyć dw ukrotnie stan 
liczebny arm ii egipskiej. Jak  
podaje dziennik „A khbar el 
Yaum“, rząd egipski posta­
nowił zreorganizować oddzia 
ły tzw. gw ardii narodowej, 
k tóra będzie przekształcona 
w „arm ię te ry to ria lną“. W 
każdej wsi egipskiej będzie 
zorganizowany obóz wojsko­
wy, w  którym  będą szkoleni 
żołnierze arm ii terytorialnej.

W YSADZENIE MOSTU 
W STREFIE 

KANAŁU SUESKIEGO

LONDYN PA P. Z K a iru  don o ­
szą, że w  pobliżu  m iasta  Ism ai- 
lii w s tre f ie  K an a łu  Sueskiego 
w ysadzony  został w  pow ietrze 
przez „n iezn an y c h  sp raw ców " 
m ost zbudow any  i używ any  
przez w o jsk a  b ry ty jsk ie .

Olbrzymia większość Francuzów
pragnie rokouiańna temat problemów europejskich

PARYŻ PAP. Znany fran ­
cuski działacz parlam en tar­
ny Jacques Soustelle (były 
degaullista) opublikow ał w 
dzienniku „Combat“ artykuł, 
w którym  wypowiada się za 
rokowaniam i w spraw ie bez 
pieczeńśtwa Europy.

„Po raz trzeci po konfe­
rencji berlińskiej — pisze 
Soustelle Związek Ra­
dziecki proponuje zwołanie 
konferencji wielkich mo- 
Cćrstw w spraw ie bezpie-

O ifezw a
K P  B r a z y l i i

NOWY JORK PAP. Z Rio 
de Janeiro donoszą, że Ko­
m unistyczna P artia  Brazylii, 
k tóra — jak wiadomo — zo­
stała zdelegalizowana, we­
zwała wszystkich patriotów  i 
dem okratów  brazylijskich, 
by w związku z m ającym i 
się w krótce odbyć wyborami 
parlam entarnym i utworzyli 
szeroki front jedności. W o- 
dezwie swej Komunistyczna 
P artia  Brazylii p iętnuje pró­
by USA ujarzm ienia Brazy­
lii oraz politykę rządu b ra ­
zylijskiego, który zawarł 
pakt wojskowy ze Stanam i 
Zjednoczonymi.

czeństwa europejskiego. Od­
powiedzią na tę propozycję 
był potok złośliwych komen­
tarzy oficjalnych. D latego 
tylko, że propozycja została 
w ysunięta przez Związek 
Radziecki, oficjalni kom en­
tatorzy  tw ierdzą, że nie jest 
ona poważna... Jeśli m in i­
ster Mołotow stw ierdzi jutro, 
że słońce świeci w południe, 
to nie ulega wątpliwości, iż 
znajdzie się wielu takich ko­
m entatorów , którzy  z całą 
powagą będą tw ierdzili, iż 
to  niepraw da. Chciałbym 
wreszcie wiedzieć, czy rząd 
francuski odrzuci propozycję 
radziecką, czy też przeciw­
nie, zdobędzie się na tyle 
odwagi, iż uczyni to, czego — 
jestem  przekonany — prag­
nie olbrzym ia większość 
Francuzów, rozpocznie z 
przedstaw icielam i państw  
wschodnich rozmowy na te ­
m at problem ów europej­
skich.

W ystępując przeciwko 
tw ierdzeniu, że takie rokowa 
nia są z góry skazane na nie 
powodzenie, J. Soustelle pi­
sze: „Czyż wolno twierdzić, 
że coś się nie uda, dopóki 
się nie podjęło żadnych prób 
w  danym  kierunku? Obo­
wiązkiem naszym jest przede 
wszystkim troska o interesy 
Francji.

Walka o podwyżkę płac
objęła prawie całe

N i e m c y  zachodnie
BERLIN PAP. Jak  już do 

nosiliśmy, w dniu 5 bm. w 
B rem erhaven (Niemcy za­
chodnie) doszło do gwałtów 
nych starć między robotni­
kam i portowymi a policją, 
k tóra przystąpiła na przed­
mieściu tego portu  — Blink 
do usuw ania mieszkańców z 
zajm owanych przez nich do­
mów. Domy tę  m ają być zbu 
rzone lub przebudowane na 
koszary dla wojsk am erykań 
skich.

W piątek po południu 
przedmieście B rem erhaven 
zostało otoczone przez od­
działy policji, które przyby­
ły z Brem y 1 Dolnej Sakso­
nii. Na znak protestu prze­
ciwko postępowaniu władz 
odbyły się potężne dem on­
stracje ludności

Do mieszkańców dzielnicy 
Blink napływ ają z całych 
Niemiec depesze z wyrazami 
solidarności.

Jednocześnie w H am burgu 
trw a z niesłabnącą siłą 
s tra jk  pracowników kom u­
nikacji m iejskiej, wodocią­
gów, gazowni i elektrowni.

W skutek stra jku  w ięk­
szość zakładów przemysło­
wych Ham burga, k tóre ko­
rzystają z gazu, została unie 
ruchomiona.

Pracownicy kom unikacji 
m iejskiej, gazowni i wodo­
ciągów, którzy od 6 dni straj 
ku ją dla poparcia swych żą

W jedności Europy jest siła i jej bezpieczeństwo
w a rzekomo z istnienia w  św ie- płaciła Europa za politykę rozbi- W brew tem u, co dziś głoszą am e- imię zapewnienia Europie bezpie s e m u  kontynentow i bezpieczeń- 
cie państw  o różnych systemach, jan ia  jej jedności, za im periali- rykańscy apologeci „polityki si- czeństwa i pokoju stw a i pokoju,
z istnienia dwóch obozów o styczną staw kę na odbudowę n ie - ły“, tw ierdząc, iż pokojowe współ Drogę w alki w skazują nam  h i- Naród polski szczególnie dot- < 
dwóch różnych ideologiach. Je - mieckiego m ilitaryzm u. Drogo za- istnienie k ra jów  o różnych sy_ storyczn» propozycje radzieckie śliw ie odczuł tragedię dwóch wo- ' 
dna była ideologia niem iecko- płaciła za to, że n ie  posłuchała stem ach jest rzekom o niemożliwe, zgłoszone 10 lutego 1954 roku na jen  światowych. Dążenie do u trwa ' 
austriacko-w łoskiego „tró jprzy- ostrzeżeń, k tórych nie szczędził w  druga w ojna św iatow a zaczęła konferencji berlińskiej przez m i- lenia pokoju stanow i podstawę (

europejski gruzam i jegojny, które pokryły kontynent m ;erza“ i r osyjsko-francusko-an- m iędzyw ojennym  dwudziestoleciu się 0d starc ia  pomiędzy k rajam i n istra  Mołotowa Propozycje w polityki zagranicznej rządu pol-
,wa -Rer g ielskieg° „trójporozum ienia", a Związek Radziecki, za to, że nie o tych samych ustro jach, o tej sprawie bezpieczeństwa zbiorowe skiego. Dał on tem u w yraz m.

lina Zaffrzehia T ondvn,, R restu Jednak w ybuchła w ojna pomiędzy poszła drogą, k tó rą  wskazywały samej ideologii. Więcej. Zaczęła go w Europie. Propozycje u k tó- in. w oświadczeniach z dnia 9 mar
I i w ielu w ielu in n y c h ^ iw ie  w oj- tym i dwoma blokam ł- ̂  r a z P X raz ¡»naw iane  propo- się ona od starcia pomiędzy k ra -  rych podstaw  legła myśl, że w je- ca i 8 sierpnia br w  których
nv które pochłonęły dziesiątki A iak  w yglądała spraw a z w y- zycie ZSRR. tem i kapitalistycznym i, a  w cza- dności Europy, w  jedności w ysil- w yraził gotowość wzięcia przez
milionów istn ień  ludzkich k tóre buchem  drugiej w ojny św iato- Propozycje te  wychodziły z za- sie jej trw an ia  doszło do współ- ków wszystkich narodów  europej nasz kraj udziału w  układzie o
m ony młodych mężczyzn „ i o -  w ej? Rozbicie Europy na wrogie łożenia, ze n ie  w  rozbiciu, lecz pracy pomiędzy K ra jem  Socjaliz- skich tkw i gw arancja zapew nie- bezpieczeństwie zbiorowym w
dych kob ietD ozbaw ily  ^ wzroku sobie ° bozy> Powstanie w ojen- w  jedności Europy tkw i je] bez- m u a k ra jam i kapitalistycznym i nia naszem u kontynentow i bez- Europie.
pozbawiły "nóg. rąk, “ okaleczyły n ych> agresyw nych ugrupow ań ? ie _̂ze,ns.tw ° ' N l®„.EX ° Pt  ~  współpracy ostrzem  swym w y- pieczeńśtwa ł pokoju. Głosy przedstaw icieli społeczeń
na zaws; 
dzieciom
nów. mt‘Z°W' rnatk0m sy ska. W la tach  trzydziestych zmon wie zjednoczona, Europa, w  k tó - szystowskim, Japon ii cesarskiej, kich państw  europejskich, k tóre temu,'’“’aby wyciągnąć naukę z

t . , , . ,  T , tow ane zostało ugrupow anie zna- re j w szystkie państw a m ezaiez- N iejeden człowiek zadaje so- zechcą wziąć w  niej udział, jak  doświadczeń dwu kolejnych wo-
a + -  • 7Ch wojen? ,J f k ne pod nazw ą „tró jkąta  B erlin  — nie od ich u stro ju  wspólnie p ra- bie pytanie — czy napraw dę trze- również USA i przedstaw iciela jen światowych. Tych doświad-

^  ^  pewnego pięk— Rzym _  Tokio“, złożone z cowałyby nad utrw aleniem  po- ba czekać aż w ybuchnie , wojna, Chin Ludowych, jako obserw ato- czeń, które mówią, że odrzucenie
nofiski naH H urnn ,? fi® państw , których kierow nicy zde- ko)u — oto m yśl przewodnia by dopiero wówczas zacząc współ ra  dla rozpatrzenia spraw y stw o- zasad bezpieczeństwa zbiorowego
dripć sohie na cydowańi byli w  drodze w ojny 1 zarowno tych propozycji, k tóre pracować? Czy, jeżeli w społpra- rżenia system u bezpieczeństwa i rozbijanie Europy na przeciw-

' ,  E>yTanie, należy a gres^  doprowadzić do nowego K raj Socjalizmu zgłaszał w  la -  ca pomiędzy k ra jam i o rożnych zbiorowego w Europie. Propozy- staw ne bloki przynosiły narodom
w 7PHzłłv podziału rynków  i sfer wpływów, tąch  trzydziestych naszego stule- ustro jach  m ożliwa jest w toku cjg tę  rząd ZSRR uzupełnił pro- europejskim  ogrom ne' cierpienia
przedziły zarowno pierwszą jak  . cia, jak  i tych, k tó re  zgłasza w  działań wojennych, m e oznacza pozycją zwołania w  sierpniu lub i klęski.
i d rugą wojnę światową. Kto przede w szystkim  umozli- la tach  pięćdziesiątych. to, że możliwa je st ona również wrześniu konferencji m inistrów  „Doświadczenia h istorii do-

A nalizując przyczyny w ybuchu w ił powstanie tego ugrupow ania. P rzedstaw iciele Związku R a- w okresie pokojowym ? Czy — je - spraw  zagranicznych dla omówię- wiodły — stwierdza oświadczenie
S obu wojen stwierdzić trzeba, że Kto umożliwił m ilitaryzm ow i nie <jzieckiego nie szczędzili w ysil- żeli można współpracować, by o_ nia spraw y konferencji państw  rządu polskiego’ z dn 8 sierpnia

u  ich zrodćł leżała prowadzona m ie c ta u ,^  ternu Przywódcy drój ków, by zwyciężyła w  iatach mię deprzeć napaść, nie należałoby europejskich oraz dla dalszej dy- _  że rozbicie Europy na wrogie
 ̂ przez koła im perialistyczne w al- kąta Berlm  — Rzym — dzyw ojennych idea bezpieczen- podjąć w spółpracy jeszcze wtedy, skusji nad problem em  niem iec- 0bozy powodowało nieuchronnie

ś ka o nowy podział św iata, o no- odrodzić się i stanąć na nogi? stwa zbiorowego. W skazywali oni, gdy chodzi o niedopuszczenie do kim . * konflikty woiCe i znkzcżenie
< w y podział rynków. Bardzo do_ Im perialiści am erykańscy 1 an - że spraw a pokoju jest niepodziel- napaści, o zapobieżenie rozpęta- Europejska opinia publiczna u- Doświadczenia te sta ły  sie udzia-
S mosłym  czynnikiem był podział S)els^y. którzy m ilitaryzm  m e- na> że w spraw ie pokoju odpo- n iu wojny? Na wszystkie te  Dy- dzieła swego gorącego poparcia }em prawie‘ wszystkich narodów

Europy n a  wrogie sobie bloki. m iecki prom owali na główną si- w ładają wszyscy za jednego i je_ tan ia  każdy logicznie rozum ujący ,tym propozycjom. W yciągając • Europy a w c7r7ególności naro- S
Przed 40 la ty  nie było jeszcze ę uderzeniową przeciwko Zwią -  <Jen za wszystkich. Nawoływali człowiek, w  którego pamięci nie wnioski 7 dwóch wojen św iato- du pofs’kieeo Naród polski z e )

na świecie państw  o rożnych u -  k °w i Radzieckiemu. oni do przyjęcia zasady, że kaz- zatarły  się lekcje pierwszej i d ru- wych oraz z doświadczenia kon- szczególna svmDatia i ooDarciem )
strojach polityczno-społecznych, Rozbijanie Europy na wrogie dem u agresorow i należy Dr?eciw- giej w ojny św iatow ej, daje po- ferencji genewskiej, k tó ra  dopro- odnosi «ip X ;  bpzoieczeństwa ? 
a  mim o to Europa podzielona by- sobie ugrupow ania podobnie jak  staw iać zjednoczony front, zbio- zytywną odpowiedź. wadziła do przerw ania działań w0 zhiornwe™  W  Furnnie Po cięż- l
ła  n a  zw alczające się bloki, k to- i w  1914 roku tak  1 w  1939 roku  rowy Wysiłek w szystkich państw  Przyszłe pokolenia miałyby jennych w Indochiwt&fh, opinią k - \  . wiipsni-rh latach’ okupacji, S
rych istnienie doprowadzało do doprowadziło do wojny, k tóra w eure-nejskich. św ięte prawo potępienia narodów publiczna ma świadomość, ze odhudowi iac z ru in  nowe życie,
ciągłego zaostrzania się sytuacji morzu cierpień pogrążyła kojrty- Apele te  pozostały bez echa. Europy, f / £ by te  — nicpefane-rzeczow a w ym iana poglądów by- nX ń d n o ls k i  widzi w bezpleczeń
m iędzynarodowej, a  w  1914 roku nen t europejski. Na palcach jed - Rządy krajów  kapitalistycznych, doświadczeń dwóch wojen św ia- łaby bardzo istotnym  krokiem na r0Q P - ■ - -----
do w ybuchu pierwszej w ojny nej ręk i policzyć można te  k ra je  a przede w szystkim  rządy USA towych — pozwoliły na rozbicie drodze do utw orzenia w Europie
światowej. F ak t ten  obala za- Europy, które nie ucierpiały bez- i Anglii liczyły bowiem, że u tu -  Europy. M iałyby praw o potępię- system u bezpieczeństwa zbioro-
tru tą  „argum entację" kół im peria pośrednio od tragicznych sku t- czony przez nich m ilitaryzm  n ie- nia nas, m ieszkańców kontynentu wego. Byłaby ona tą  pierwszą ją .
listycznych, k tó re  u siłu ją  dziś ków  im perialistycznej polityki, m iecki ograniczy swój ape ty t do europejskiego, gdybyśm y nie zna- skółką podjęcia wspólnie przez

'  w m aw ia j .OpklU publicznej, iż Drogo, gdyż ceną krw i swoich sy- agresji przeciwko Związkowi Ra- leźli w sobie dość energii, by ze- wszystkie państw a europejskie
i  .ifcypły- nów, ru inam i swoich m iast — -  - • - -- ------ -•  - ■ —

stwie zbiorowym skuteczną gw a­
rancję wobec groźby odrodzenia 
m ilitaryzm u niemieckiego, który 
był zawsze źródłem agresji i w oj­
ny w Europie“.

za- dzieckiemu. Srodze sie zawiodły, spolié wszystkie nasz» siły w wysiłków n ad  u p ew n ien iem  n a . Tadeusz Gumowski

dań podwyżki płac — odrzu
ciii „kompromisowe“ propo­
zycje w ysunięte przez w ła­
dze m iejskie Ham burga. Ko­
m itet strajkow y i związek 
zawodowy oddały te  propo­
zycje pod glosowanie s tra j­
kujących. 90,7 proc. pracow ­
ników wypowiedziało się za 
kontynuow aniem  stra jk u  aż 
do zwycięstwa.

Jak  donosi prasa, w  ca­
łych Niemczech zachodnich 
wzmaga się ruch  solidarnoś 
ciowy ze strajku jącym i p ra ­
cownikami Ham burga.

Fala stra jków  w Niem­
czech zachodnich wywołała 
paniczną reakcję prasy za­
chodnio -  niemieckiej. Dzień 
niki podkreślają, że od 50 
la t nie było w H am burgu 
tak  potężnego strajku . W 
mieście sparaliżowany Jest 
cały ruch  tram w ajow y i au 
tobusowy. Ham burg liczący 
około 1,7 miliona m ieszkań­
ców zam ienił się w „miasto 
pieszych“.

Jak  donosi prasa, 10 tysię 
cy pracowników żeglugi na 
znak solidarności ze stra jk u ­
jącym i wysunęło również ż ą ­
danie polepszenia warunków 
pracy. Kierowcy autobusów 
Kolonii przeprowadzili 5 
bm. 5-godzinny stra jk  dla 
poparcia żądań pracowni­
ków Ham burga.

W brew wszelkim przeszko' 
dom ze strony władz zachód 
nio -  niemieckich i prawico 
wych przywódców związko­
wych, ruch na rzecz pod­
wyżki płac objął już prawie 
całe Niemcy zachodnie. 
Uporczywą walkę w obronie 
swych praw  socjalnych pro­
wadzi 750 tysięcy m etalow­
ców Zagłębia Ruhry.

Agencja ADN podaje, że 
aktyw ny udział w ruchu na 
rzecz podwyżki płac bierze 
w  chwili obecnej ponad 
1.100 tys. metalowców Nie­
miec zachodnich.

W Szlezwiku -  Holsztynie 
zamierza proklam ować
stra jk  około 95 tys. robotni­
ków rolnych. Podwyżki 
plac zażądał związek zawo­
dowy robotników  budow la­
nych Północnej N adrenii — 
W estfalii.

A denauerow ska policja wy 
korzystuje akcję strajkową, 
mas pracujących, zwiększa­
jąc pod tym  pretekstem  te r­
ror wobec działaczy' kom u­
nistycznych. Władze Szlezwl 
ku-H olsztynu (Niemcy za­
chodnie) przeprowadziły 
ostatnio rew izje w  m ieszka­
niach członków i funkcjona­
riuszy Komunistycznej P a r­
tii Niemiec (KPD) oraz w 
lokalach partii. Skonfiskowa­
no przy tym  m ateria ły  do­
tyczące zbliżających się wy­
borów parlam entarnych  i u- 
rządzenia drukarskie,

* *  *
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że kierow ni­
ctwo W olnych Niemieckich 
Związków Zawodowych ogło 
siło odezwę do robotników  
i wszystkich związkowców w  
Niemczech zachodnich i za­
chodnim Berlinie, k tórzy  w al 
czą z coraz w iększą siłą o 
swe praw a. Kierownictwo 
Wolnych Niemieckich Zwiąż 
ków Zawodowych przesyła 
im bratersk ie pozdrowienia i 
wyrazy solidarności, a Jedno 
cześnie wzywa ich do kon­
tynuow ania bojowej akcji.
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Fragmenty przemówienia przewodniczącego PKPG tow. E. Szyra
tego n a jb ar- się to np. do kom pleksowej 

trudnego odcinka w iel- m echanizacji i autom atyza- 
i  ̂ r,° ntU Wa? 51. p _ lepsza Cji procesów produkcyjnych,
r  icvch  wr-lat5m if0Jenie r uS;  do centralnych system ów e

nergetycznych,

(Dokończenie ze słr. 1)
plany postępu

kulturalnych  potrzeb społe- ¿ S r  ' - uczeństwa. P robót m elioracyjnych;

Na bazie najwyższej 
techniki

v. c- technicznego rachunku gospodarczego, wa
do^w ielkich uk ladane są w  oderw aniu od dliwe w  w ielu w ypadkach 

planów  produkcji i ograni- ilościowo i jakościowo nor-‘ ° x , u , re przepisy staiy  się ham ul- g0 i wynalazczości we wszv
zają się niekiedy do form al- my ̂  pracy, odryw anie zagad- cem dla szybszego w drażania stkich dziedzinach gospodar 

nej tylko re jestrac ji zgłoszo- m en produkcyjnych od zaga_ i rozpowszechniania uspraw - 
nej nieskoordynowanej tem a- dnień finansowych i kosztów nień i udoskonaleń. Należy

Zgodnie z podstawowym 
praw em  ekonom icznym so­
cjalistycznego społeczeń­
stwa, k tóre zwycięsko to ru je 
sobie drogę w okresie budo­
w y fundam entów  socjaliz­
mu, w arunkiem  pomyślnego 
w ykonania postawionych za­
dań jest n ieustanny rozwój 
produkcji na bazie najw yż­
szej techniki.

Na czoło wysunąć należy 
przem ysł maszynowy — on 
też i na terenie w ystaw y zaj 
m uje poczesne miejsce.

P rodukcja obrabiarek  — 
m aszyn produkujących m a­
szyny, produkcja setek ty ­
pów i tysięcy odm ian m a­
szyn, urządzeń i narzędzi, 
¡tanow i podstaw ową dźwig­
nię postępu technicznego, 
k tórej rola, udział i znacze­
nie w ogólnej produkcji prze 
myślowej w inny nieustannie 
rosnąć.

Rozmiary i tem po w draża 
nia ftowej techniki w  tym  
przem yśle ilu stru ją  dane z 
w ykonania p lanu  postępu 
technicznego za I półrocze 
br.:

— wyprodukowano 38 pro 
tptypów  m aszyn i urządzeń, 
14 prototypów  nowej ap a ra ­
tu ry  i sprzętu precyzyjno- 
optycznego, 28 nowych od­
m ian m aszyn i urządzeń, 34 
nowych asortym entów  w y­
robów powszechnego użyt­
ku,

po piąte — opracowanie i
powszechne w drażanie no- _ _ _ ____  _____ ___
wych procesów technologicz- tyki. W wielu przedsiębiorst- w łasnych, b rak  w  wielu w y również stwierdzić, że m m i- 
nych,^ nowej dokum entacji wach plany uspraw nień or- 
technicznej, ham owane w u- ganizacyjno -  technicznych 
stro ju  kapitalistycznym  przez nie są zgrane z planam i pro-

świadczy jednak  o tym , że ne. W ystawa służy tem u ce- 
rozm ach ruchu racjonaliza- łowi — stanowić m a punkt 
torskiego nie mieści się już wyjścia dla nowej, masowej 
w pełni w ram ach dotychcza fali rozszerzania i poglębia- 
sowych przepisów, że niektó- nia ruchu racjonalizatorskie 
re przepisy stały  się ham ul-

gospodar
ki narodowej.

Maszyna do przesypywania zboża w spichrzach pomysłu, 
in i. Stasierowskiego z PGR Jarocin.

system  „tajem nicy” p roduk- dukcji i nie są traktow ane 
cji 1 wilcze praw o konkuren jako plany bezwzględnie obo 
cji; w iązujące.

po szóste — nowe, zm ienia Insty tu ty  naukowe zadowa 
jące się w raz ze zm ianą po- ła ją  się często laboratory jną 

— uruchomiono sery jną ziomu technicznego m etody skalą doświadczeń, raczej 
produkcję 40 nowych typów socjalistycznej organizacji półtechniką, nie troszcząc się 
m aszyn i urządzeń, 21 asor- produkcji. Socjalistyczna o r- często o produkcyjne stoso- 
tym entów  apara tu ry  i sprzę ganizacja produkcji odpow ia. w anie swych osiągnięć. Is t-  
tu  elektrotechnicznego, tele- jja sposobowi produkcji, w  n ie je  również niezdrowa ten -

którym  narzędzia i przed- dencja do ograniczania inie- 
mioty pracy  stanow ią w łas- ja tyw y instytutów , do n arzu . 
ność społeczną; a stosunki cania im  w ąsko-praktycz- 
między ludźm i w  procesie nych zagadnień, których w y- 
produkcji są stosunkam i konanie można zlecić labora
współpracy i koleżeństwa, torium  zakładów  lub prze-
Organizacja produkcji ople- mysłów, do trak tow ania ins- możliwi! osiągnięcie w ielo-
rać się m usi w  tych w aru n - ty tu tów  jako zwykłych ko- m ilionowych (oszczędności,

nictwa, które przygotow uje kach na naukow ych podsta— m orek usługowych m inister— 
się już dziś do podjęcia w  wach, na świadomej dyscy- stw a. Nauka w inna w yprze- 
planie 5-letnim  zadań kom - plinie i aktyw nej działalności dzać plany w ieloletnie i to- 
pleksowej m echanizacji, w  w szystkich pracujących; rować im  drogę, a nie ogra- 
oparciu o produkcję goto- po siódme — tw órcza współ niczać się tylko, jak  chcieli- 
wych bloków żelbetowych praca nauki i p rak tyk i, peł- by to niektórzy zbyt już p ra  
lub  betonowych i stropów  ne w ykorzystanie osiągnięć ktyczni kierow nicy produk- 
prefabrykow anych, o szero- instytutów , laboratoriów , cji, do bieżących zagadnień, 
kie stosowanie żuraw i w ie- b iu r p ro jek to w y ch ik o n stru k  O rganizacja produkcji w

cyjnyeh oraz masowego do- naszych przedsiębiorstwach 
św iadczenia produkcyjnego, nie odpowiada jeszcze w  peł 

W większości zakładów n i założeniom wyższej socja- 
pracy, w  w ielu centralnych listycznej techniki. N iedosta- 
zarządach i  m inisterstw ach teczne wdrożenie zasad roz-

technicznego i precyzyjno- 
optycznego, 12 nowych ty ­
pów narzędzi i przyrządów.

Nie możemy z b raku  cza­
su naw et pobieżnie zatrzy­
m ać się nad wszystkim i 
działam i produkcji. W arto 
by jednak wspomnieć o ros 
nącej m echanizacji budow-

psdkach naw et statystycz­
nych norm  zużycia m ateria­
łów, paliwa i energii — oto 
przykłady niektórych u jem ­
nych cech organizacji pro­
dukcji w wielu naszych 
przedsiębiorstwach. Z tym i 
zjaw iskam i łączy się niedo­
stateczna kontrola m iędzy- 
operacyjna, brak  w wielu 
zakładach opracowanych pro 
cesów technologicznych i od 
powiedniej dokum entacji ro ­
boczej i zarobkowej, brak  
właściwego ustaw ienia m a­
szyn w oparciu o norm ali­
zację i ujednolicenie proce­
sów produkcyjnych, w adli­
wa kooperacja, niedostatecz 
ny rem ont i nadm ierne prze 
stoję maszyn i urządzeń.

W pełni wykorzystać 
twórcza aktywność 

robotników i inżynierów
Ogromne znaczenie dla 

szybkiego w drażania nowej 
i najnowszej techniki m a 
twórcza aktywność przodu­
jących robotników i inży­
nierów, zwłaszcza w dziedzl 
nie ruchu wynalazczości p ra  
cowniczej, inicjowania i oprą 
cowywania uspraw nień, udo 
skonaleń i wynalazków. No­
wy stosunek do pracy 1 po­
trzeby w ynikające z szyb­
kiego rozwoju sił w ytw ór­
czych, rosnące kw alifikacje 
robotników, techników i in ­
żynierów, w zrost politycznej 
świadomości oraz m obilizu­
jąca rola organizacji p a r ty j­
nych i związków zawodo­
wych, znalazły wyraz w  
niezwykle szybkim wzroście 
liczby zgłoszeń racjonaliza­
torskich oraz liczby przy ję­
tych i realizowanych projek 
tów.

Ruch racjonalizatorski u -

sterstw a, centralne zarządy 
i zarządy przedsiębiorstw  wy 
kazują w swej większości 
niewłaściwy stosunek do za­
dań planu postępu technicz­
nego i upowszechnienia zgło­
szonych i przyjętych do re ­
alizacji w poszczególnych za 
kładach pracy usprawnień, 
udoskonaleń i wynalazków. 
Jest to zjaw isko niesłycha­
nie szkodliwe. Należy je  zlik 
widować, zarówno przez 
wzmożenie surowej kontroli 
wykonania uchwał i  zarzą­
dzeń w te j sprawie, jak  i 
przez uspraw nienie przepi­
sów, poprawę organizacji wy 
nalazczości pracowniczej, 
stworzenie właściwych bodź­
ców m aterialnego zain tere­
sowania dla pracowników 
technicznych zakładów, k tó ­
rzy sta ją  się rzecznikami 
wdrożenia udoskonaleń zgło­
szonych w  innym  zakładzie 
lub przemyśle.

Zaniedbana jest również 
praca i opieka nad rozwojem 
klubów  techniki i rac jona­
lizacji, k tórych liczba prze­
kracza 2.300. K luby te  w 
większości wypadków wege­
tu ją , mimo poważnych śród 
ków finansowych przezna­
czonych na ich utw orzenie i 
działalność.

Szczególną uwagę poświę-

Rozwój i doskonalenie pro 
dukcji na podstawie najwyż 
szej, socjalistycznej techni­
ki otw iera w spaniałe pers­
pektywy przed wszystkimi 
krajam i, które uwolniły się 
spod praw a kapitału.

Na straży pokoju stoją 
ogromne i rosnące siły obo­
zu socjalizmu, pomnażane 
dzięki szybkiemu rozwojowi 
nauki i techniki, które do­
piero w ustroju wolnym od 
wyzysku i ucisku znajdują 
swoje pełne zastosowanie i 
nieograniczone możliwości 
dalszego postępu.

Wymownym dowodem te­
go jest uruchom ienie w 
Związku Radzieckim p ierw ­
szej w świecie elektrowni 
atomowej. Oznacza to począ 
tek nowej ery w dziejach 
postępu technicznego — epo 
kowe znaczenie tego w yda­
rzenia niektórzy uczeni 
przyrów nują do znaczenia 
odkrycia ognia w zamierzoh 
łych dziejach ludzkości. No­
we, w spaniałe osiągnięcia 
nauki i techniki radzieckiej 
napaw ają otuchą i nadzieją 
masy pracujące i narody 
uciskane św iata kap itali­
stycznego.

Zawarcie zawieszenia bro­
ni w  Indochinach stanowit 
nowe poważne zwycięstwo

PIEŚNI I TANCE 
radzieckich marynarzy
na scenie Opery Leśnej 

w Sopocie

żowych, o doświadczenia po 
tokowej i szybkościowej or­
ganizacji budowy stosowa­
nej obecnie na osiedlu A - l l  
w  mieście Nowa Huta. K o­
pacza zastąpił w  n a ­
szym budownictwie — opera 
to r koparki, koźlarza — zme 
chanizowany transpo rt po­
jemników, żurawie i tra n s­
portery. Szerokim frontem  
rozpoczyna się w prow adza­
nie nowych m ateriałów  bu ­
dowlanych, w  tym  żużlobe- 
tonów, lekkich betonów, stru  
nobetonów, suchych tynków  
i nowych m ateriałów  elew a- 
cyjnych. Urucham ia się już 
nową technologię produkcji 
— wprowadza się kom bajny 
budowlane, stosuje metodę 
naparzania betonu i cement 
szybkosprawny, urządzenia 
do transpo rtu  betonu za po­
mocą pomp.

PcdsUwfiwe cechy 
te ck ik i soc.siist/cznej

Mówiliśmy dotąd o osiąg 
nięciach planu postępu tech 
nicznego. Należy jednak  po­
staw ić pytanie, czy tem po i 
rozm iary postępu technicz­
nego wystarczą dla stw ier­
dzenia, że w zrost i  doskona­
lenie p rodukcji odbywały 
się u  nas n a  bazie wyższych, 
socjalistycznych form  tech­
niki. Należy tu  wskazać róż­
nicę między pojęciem  nowej 
techniki w  ogóle i niezależ­
nie od ustro ju  społecznego, 
a pojęciem  wyższej, socjali­
stycznej techniki. Jakie są 
podstawowe cechy wyższych 
socjalistycznych form  technl 
ki?

Po pierwsze —• stosowanie 
nowej i najnowszej techni­
ki w stosunku do techniki 
poprzedzającego okresu^

p® drugie — planowość w  
rozw oju nauki i techniki. Po 
raz pierwszy w  historii ludz 
kości — .w  społeczeństwie
socjalistycznym  pow staje 
możliwość i konieczność p la­
now ania rozwoju w drażania 
i upowszechniania osiągnięć 
nauki i techniki;

po trzecie — rozwój m aso­
wych form  socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy  I 
masowego ruchu racjonaliza­
torskiego, form  kolektyw nej 
w spółpracy pracowników  
nauki, inżynierów, przodują­
cych techników  i robotni­
ków;

po czwarte — opracowanie 
1 produkcja nowych konstru ­
kcji m aszyn i urządzeń, k tó ­
re  z samego założenia mogą 
być stosowane tylko w  ustro 
p i focjali stycznym. Odnosi

pokonanie piętrzących się 
trudności technicznych, w y­
chowanie dziesiątków tysię­
cy uzdolnionych kad r tech­
nicznych.

W 1952 r. zrodziła się i 
spopularyzowała nowa for­
ma kolektyw nej pracy racjo 
nalizatorów  — brygada ro­
botniczo -  inżynierska, po­
dejm ująca zespołowy wysi­
łek dla pokonania trudno­
ści produkcyjnych i utorowa 
nia drogi nowej technice.

Szereg głosów krytycznych

Zgrzeblarka do zgrzeblania bauelny z automatycznymi 
ostrzegaczami elektrycznymi wykonana według projektu 
ini. Borowicza z Centralnego Biura Technicznego w Łodzi.

CAF — Fot. Zdz. Wdowiński

Na zdjęciu: Minister Żeglugi — M. Popiel dekoruje palacza statku „Jarosław Dąb­
rowski'' — Bolesława Uebermana, 4

cić należy brygadom  robot­
niczo -  inżynierskim  oraz ze 
społom miesząnym z udzia­
łem  pracowników nauki.

Zadania postawione przez 
II Zjazd, konieczność doko­
nania przełomu w dotych­
czasowych metodach pracy, 
zwłaszcza w dziedzinie dys­
cypliny technologicznej, 
oszczędności m ateriałów , 
szybszego w zrostu wydajnoś 
ci pracy — dyk tu ją  celo­
wość jak  najszerszego popu­
laryzowania osiągnięć orga­
nizacji i form  działania bry 
gad racjonalizatorskich, oży­
w ienia klubów techniki i ra ­
cjonalizacji. Racjonalizato­
rzy i wynalazcy stanow ią 
aw angardę postępu — arm ię 
pionierów  nowej techniki i 
udoskonalenia istniejącej. 
T rzeba jednak, by w  swej 
trudnej walce spoikaii się 
oni z rosnącym poparciem  i 
uznaniem, by wnioski ich 
były szeroko upowszechnia-

światowego obozu pokoju. 
Chiny Ludowe zostały fak­
ty  cźnie, w brew  wściekłym 
prowokacjom am erykań­
skich podżegaczy wojen­
nych, uznane w Genewie ja 
ko wielkie mocarstwo. Roś­
nie opór narodów kolonial­
nych, napaw ając lękiem n a­
jeźdźców i okupantów impe 
rialistycznych, którym  zie­
mia zaczyna płonąć pod sto­
pam i w  Azji, Afryce i Ame­
ryce Południowej.

Świadomi znaczenia tych 
wielkich wydarzeń będzie­
my, zgodnie z wytycznymi 
II  Zjazdu naszej partii, p ra ­
cować Jeszcze lepiej i wydaj 
niej, by służyć wielkiej spra 
wie wzrostu dobrobytu mas 
pracujących i umocnieniu si 
ły gospodarczej i obronnej 
państw a, by wnieść wkład 
godny naszego kraju, godny 
Polski Ludowej — W wielką 
spraw ę zwycięstwa sił poko­
ju  i socjalizmu.

. Twórca sławnego dziś Ze­
społu Pieśni i Tańca Arm ii 
Radzieckiej — A leksander 
Wasiljewicz A leksandrów 
opowiadał, że kiedyś, w cza­
sie m anewrów na Ukrainie, 
usłyszał jak  żołnierze śpie­
w ają nie znaną m u pieśń. 
Zapytyw ani czerwonoarmiści 
nie potrafili powiedzieć, 
skąd ją  znają. Przyw ędrow a­
ła do obozu pod Kijowem z 
innych oddziałów, najp raw ­
dopodobniej razem  z byłymi 
partyzantam i, znad Pacyfi­
ku. A leksandrów  pilnie zapi­
sał nu ty  i słowa tej pieśni i 
w krótce stała się ona znana 
w całej arm ii i flocie. Nazwa 
no ją  po p ro s tu —„Po dolinach 
i po wzgórzach“. Pieśń tę  u- 
wiecznił w  „Młodej G w ar­
dii“ pisarz Fadiejew , śpie­
wali ją  bowiem  najchętniej 
bohaterscy komsomolcy Kras 
nodo-nu. Była to  jedna z pieś 
ni, powstałych w  ogniu w al­
ki, k tórych tw órcam i byli sa 
mi żołnierze.

• H istorię tę przypom niał mi 
w rozmowie podpułkownik 
Z. I. Awerbuch, kierow nik 
Zespołu Pieśni i Tańca Ra­
dzieckiej F loty Bałtyckiej. 
Siedzieliśmy w  ciasnym po­
mieszczeniu, służącym za gar 
derobę sopockiej Opery Leś­
nej, wśród grona chłopców, w 
m arynarskich strojach z czer 
wonymi gwiazdkam i na czap 
kach. Mówiliśmy o trad y ­
cjach radzieckich pieśni i 
tańców żołnierskich, o tym, 
jak  samorodna, bogata twór 
czość muzyczna wśród w oj­
ska znalazła możliwość u trw a 
lenia swego dorobku a r ty ­
stycznego i rozwoju w w a­
runkach, k tó re  zapewniła jej 
w ładza radziecka.

K orzystając z niepogody, 
opóźniającej rozpoczęcie w y­
stępu, zapytałem  tow. Awer 
bucha o k ilka szczegółów, do 
tyczących Zespołu Pieśni i 
Tańca Floty Bałtyckiej.

Zespół ten utworzony zo­
sta ł w  roku 1939 na rozkaz 
tow. Woroszyłowa. Po dwóch 
latach istnienia, znalazł się

jeźdźcą, w  czasie blokady 
Leningradu. Wielu z jego 
członków zginęło w bojach. 
Po zwycięskim zakończeniu 
wojny, kiedy przystąpiono 
do odrodzenia zespołu, sta­
rzy jego członkowie odegra­
li wobec narybku rolę nau­
czycieli. Zespół wychował i 
przekazał w ielu muzyków i 
tancerzy do najlepszych 
teatrów  ZSRR, do zespołu 
Moisiejewa i A leksandro­
wa.

Na Wybrzeżu — radzieccy 
m arynarze dali szereg wystę 
pów w  jednostkach polskiej 
M arynarki W ojennej, a  w 
dniach 7 i 8 sierpnia w ystą­
pili w  Operze Leśnej w  So­
pocie.

Na program  złożyły się 
pieśni narodów ZSRR, stare 
i nowe pieśni m arynarskie 
oraz suity taneczne. Usłysze­
liśmy między innym i „Pieśń 
o P artii M uradelli‘ego do 
słów Michałkowa w  wyko­
naniu  orkiestry i chóru z so­
listą Sergiejem  Kalińskim, 
pieśni m arynarskie — „Złote 
ogniki“ i „Płuszczą chłodne 
fale“ — opowiadające o bo­
haterskiej śmierci załogi 
krążownika „W ariag". W tań 
cach, układu Smimowa, zo­
baczyliśmy suity: „W parku 
m arynarskim “, „Dzień na 
okręcie“ i in. Szczególnie go­
rąco oklaskiwano ludową 
„Suitę Kołchozową“.

Obok wspomnianego balet- 
m istrza Smirnowa, zasługu­
ją  na wymienienie tacy 
kierownicy artystyczni, jak  
Nikołaj Boczarski, Włodzi­
mierz Dąbrowski — kierow ­
nik muzyczny i W iktor Piet 
row  — chórm istrz. Spośród 
wykonawców rzęsiste okla­
ski zebrali m arynarze -  
artyści, k tórzy  w ystępow ali 
w trójm ieście już w  zeszłym 
roku, w czasie wizyty r a ­
dzieckich okrętów  w  n a­
szym porcie, i k tórzy już 
wówczas podbili serca w i­
downi. Są to: św ietni baja- 
niści „Fiodorow Cziczin i Iw a 
szenko oraz solista na bała-

w w alce z faszystowskim n a- ła j ce — W jazm in'
W pierw szy dzień w ystę-

dzienniku pokładowym  s/s „Jaro­
sław  D ąbrow ski“ początek w yda­
rzeń streszczono w  krótkim , lako­
nicznym  zdaniu: „Przy w yładun­

ku tow arów  z piątej ładowni na pokład 
wydobyto „blinda“. Był to początek aw an­
tury , kom prom itującej oblicze brytyjskiej 
praw orządności, dem askującej służalstwo 
pewnych kół polityków  brytyjskich wobec 
am erykańskich mocodawców.

Późniejsze w ydarzenia potoczyły się z 
błyskaw iczną szybkością. Z ich przebie­
giem zaznajam ia nas bezpośredni świadek, 
młodszy m arynarz  Feliks Turski, k tóry  w 
dniu 30 lipca, w dniu  wywołania skanda­
licznej prowokacji, pełnił służbę na pokła­
dzie.
, 9 to. i,eSo relacja : „W yciągnięty z luku 

„bhndziarz“ był mocno osłabiony. Nasza 
7 przei m uIąc go z rąk  angielskich
robotników  portowych, dała m u jeść i do- 
piero wówczas rozpoczęto badanie.

Klimowicz z początku usiłował kłamać. 
Podaw ał się za Niemca i tw ierdził, że w 
kanale kilonskim  dostał sie n a  nasz sta- 
tek. Było to kłam stwo. K iedy jeden z na- 
szych m arynaizy  zaczął rozm awiać z nim 
w  języku niem ieckim  — Klimowicz po­
tra fił powiedzieć zaledwie k ilka słów w 
tym  języku. Okazało się, że jest to zwykły
przestępca.

Angielscy robotnicy przekonawszy sie o 
tym, przestali się nim  interesować. Mówili 
— niech sądzą go wasze władze. Później 
przybył n>a nasz statek przedstaw iciel an ­
gielskich władz ¡migracyjnych. Zabrał do. 
kum enty Klimowicza, nam  zaś nakazał 
go dobrze pilnować, gdyż w w ypadku je - . 
go ucieczki na lad angielski, dowództwo 
sta tku  zapłaci karę w wysokości 500 fun­
tów szterlingów.

B ry ty jsk a  p ro w o k a cja  
w a m e ry k a ń sk im  stylu
. W krótce po tym  przedstaw iciel urzędu 
unigracyjnego powrócił j przekazał nam  
ponownie papiery Klimowicza, przestrze­
gając z naciskiem, że m am y ślepego na- 
sazera odwieźć do Polski. I on, i my uw a­
żaliśmy spraw ę za wyczerpaną.

Dopiero później okazało się, iak bardzo 
myli ismy się. \y  tym czasie zakończono
w yładunek i statek
ŚcilP ,od “ ne nabrzeże. Wówczas to zad-

gotowy był do przej-
7P'Żfl Arr 7  A    

ważyliśmy podejrzany ruch w porcie i na 
moście Tower Bridge. 1
.  ^ . ^ St,UDr 2bi0n° zdjęcia naszego statku, a pized wejściem  do portu  aw anturow ała 
się grupa naszych „em igrantów “ —- łobu­
zów będących na usługach Andersa. Wy­
krzykiw ali pod naszym  adresem  obelgi, pró 
kowali wszczynać aw an tu ry  7 pow racają­
cymi na sta tek  m arynarzam i

Ta prowokacja nie udała sie'. W oznaczo­
nej porze statek odbił od nabrzeża Nie 
dane nam  było jednak  płynąć spokojnie. 
Po kilkunastu m inutach do bu rty  statku 
dobiły motorówki policji. Przedstaw iciel 
policji brytyjskiej zażądał w ydania K li­
mowicza, lecz nasz kap itan  nie zgodził sic. 
tw ierdząc zgodnie z zasadam i praw a m or­
skiego, że „ślepy pasażer podlega jego kom 
petencji. policja odjechała z niczym, lecz 
nie zrezygnowała bynajm niej z awantury. 
Po wezwaniu posiłków ok. 70 policjantów 
wdarło się ponownie na pokład.

Byliśmy już na Tamizie, z dala od portu.

Kazano nam  zatrzym ać statek. Zakotwiczy 
liśm y go na beczkach. Pierwszy oficer 
Zerkowski popłyną! do konsulatu polskie­
go, ab y  naradzić się w  spraw ie zaszłych
wypadków.

W tym  czasie usiłowali wedrzeć się na 
sta tek  zmobilizowani już przez policję 
reporterzy  angielskich pism. Nie wpuściliś­
my ich na pokład. Załoga zachowywała 
się bardzo spokojnie i z w ielką godnością. 
Byliśmy pewni, że policja będzie chciała 
wj*wolać aw anturę. Nie myliliśmy się. 
Pomiędzy godz. 22 i 23 czasu miejscowego, 
do sta tku  przycum owała nowa flotylla mo 
torówek policyjnych oraz podpłynęły dwa 
uzbrojone torpedowce. Starszy m arynarz 
Rymanowie* pilnował wewnątrz messy 
„blindziarza" — Klimowicza.

K iedy posiłki policji znalazły sie już na 
pokładzie kom endant tego oddziału wez­
wał naszego kapitana Głowackiego i  raz 
jeszcze zażądał w ydania „ślepego“ _ pasa­
żera. K apitan  z naciskiem podkreślił, że 
zgodnie z praw em  morskim, Klimowicz 
podlega sądownictwu polskiemu. Wów­
czas to policjanci przy pomocy łomów i 
siekier, w brew  protestom kapitana w yła­
m ali drzw i pomieszczenia, w którym  znaj­
dował się uciekinier.

W yprowadzili Klimowicza twierdząc, 
że prosił on o prawo azylu. Nie chcieliśmy 
dopuścić do tego, aby uprowadzono K li­
mowicza. Próbowaliśmy zastawić wyjście

ze statku, lecz na jednego m arynarza przy 
padało trzech policjantów. K iedy próbow a­
liśmy przeszkodzić im w  uprow adzeniu 
Klimowicza na nasze głowy i plecy spadły 
gumowe pałki. Przypom niałem  sobie w te­
dy, gdzie przeżywałem  podobne w ydarze­
nia. Podobnie biła kiedyś m nie i  moich 
współtowarzyszy hitlerow ska żandarm eria, 
kiedy zabierano nas na przym usowe ro­
boty do Niemiec. Rzeczywiście. B rytyjscy 
policjanci bardzo szybko przejęli faszystów 
skie metody.

Lecz ich prow okacje n ie  oszukają ro­
botników brytyjskich , k tórzy  dobrze w ie­
dzą, po czyjej stronie jest praw da, którzy 
tak  samo jak  m y walczą przeciwko pod­
żegaczom w ojennym “.

Zdanie tow. Turskiego potw ierdza jego 
przyjaciel, mł. m arynarz Ignacy W ilczyń- 
ski. Pełen oburzenia przeciwko bezprzy­
kładnej prow okacji policji bryty jskiej jest 
również dowódca sta tku  „Jarosław  Dą­
brow ski“ kap itan  Ż. W. M irosław Gło­
wacki. W okresie w alk z hitleryzm em  peł­
nił on służbę we flocie bryty jskiej broniąc 
wybrzeży Anglii przed inwazją. Dziś prze­
ciwko niem u m obilizuje się policjantów  z 
gumowymi pałkami.

N asi m arynarze nie bez podstaw  dom a­
gają się ukaran ia w im ych  w yw ołania a -  
w an tu ry  na polskim  sta tku  i pobicia m a­
rynarzy. Wiedza oni bowiem, że za nimi 
jest prawo międzynarodowe, że wyczyn 
policjantów  brytyjskich jest bezprawiem  
takim  samym, ja  p iracki rabunek  statków  
polskich „P raca“ i „Prezydent G ottw ald“. 
I wiedzą, że inspiracja w tych w ypad­
kach jest jedna — aw anturniczego am e­
rykańskiego Imperializmu.

8. M arcinkowski

pów, 7 sierpnia, nie dopisa­
ła pogoda i w  związku z 
tym  poważne pretensje moż 
na mieć do kierow nictw a 
„A rtosu“ za niezabezpiecze- 
nie lokalu rezerwowego. De­
cyzja „A rtosu“, zm uszająca 
śpiewaków i tancerzy oraz 
solistów7 — grających na in ­
strum entach czułych na w il­
goć — do w ystępow ania w 
potokach ulewnego deszczu, 
nie w ydaje się rozsądną, na­
w et jeśli wyrazili na to 
zgodę nasi goście. Tutaj 
pochwalić jednak należy ca­
ły ( zespół techniczny „Arto­
su“, k tó ry  pracow ał bardzo 
ofiarnie, pragnąc mimo nie­
sprzyjającej pogody stwo­
rzyć w arunki odpowiednie 
dla występu. W czasie ulew 
nego deszczu — na widow­
ni pod gołym niebem zgro­
madziły się tysiące widzów, 
którzy przemoczeni do nitki
— do końca występu górą-, 
co oklaskiwali m arynarzy 
Floty Bałtyckiej.

Następnego dnia odbyły 
się dwTa przedstaw ienia już 
bez przeszkód atm osferycz­
nych, z których pierwsze 
było właściwie zakończe­
niem w ystępu z dnia po­
przedniego. W Operze Leś­
nej zgromadziły się znów 
tłum y publiczności, k tóra 
oprócz rzęsistych oklasków
— obdarowała artystów  na­
ręczam i kw iatów  i upomin»
kami. (SIER.)
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Wszystkie księgarnie Domu Książki rozpoczęły sprze­
daż podręczników szkolnych. Dla ułatwienia sprzedaży wyło 
żono książki na półkach kompletami według klas. W księ­
garniach panuje ożywiony ruch. Duży procent kupujących 
stanowią tegoroczni pierwszoklasiści.

Na zdjęciu: kierownik księgarni Domu Książki nr 2 
w Gdańsku jyzy ul. Długiej ob. Marcin Stachowiak wy pi- 
suje rachunek dla młodocianych nabywców książek szkol­
nych Elżbiety Koziumskie], Wiesława Gromsa i Ludwika 
Świtałskiego. - f ot_ z .  Kosycarz

Gdzie i jakie książki
m o że m y  n a b y ć  n a  r a ty ?

CHCEMY IESĆ ŚWIEŻE RYBY

Dom K siążki w  G dańsku 
chcąc u łatw ić nabyw anie 
droższych książek technicz­
nych i naukow ych oraz kom 
pletow anie biblioteczek do­
mowych w prow adza po raz 
pierw szy w k ra ju  bardzo do 
godną d la czytelników s ta ­
łą sprzedaż ra ta ln ą  książek.

Sprzedaży te j nie prow a­
dzą wszystkie księgarnie. 
Je s t ona dostosowana do k a  
tegorii księgarń. W tró jm ieś 
cie książki na ra ty  możemy 
nabyć: w  księgarni nauko­
wej n r  4 w G dańsku - 
Wrzeszczu, obsługującej 
przeważnie studentów  A ka­
demii Medycznej i Politech­
niki, w W ojewódzkiej K się­
garni Technicznej n r  13, 
k tó ra  obecnie przez swoją

R a m o n t ulic
W sezonie letnim  W ydział 

Gospodarki K om unalnej P re  
zydium MRN w  G dańsku 
przeprowadza w przyspie­
szonym tem pie napraw ę i 
budowę ulic i dróg. Dobry 
etan ulic zapewnia szybką i 
spraw ną kom unikację.

W celu udogodnienia ko­
m unikacji ze S tarym  M ia­
stem rem ontuje się obecnie 
ulicę (część Toruńskiej) od­
chodzącą od ulicy Okopo­
wej. Z końcem sierpnia zo­
stanie również ukończony 
rem ont naw ierzchni ulicy 
Stoczniowców. Ulica ta  btrzy 
ma nową naw ierzchnię i zo­
stanie przystosowana do ko­
m unikacji autobusowej. N ie­
długo będziem y m ieli rów ­
nież dogodniejszy dojazd do 
ZOO, przeprow adza się bo­
wiem generalny rem ont u li­
cy K arw ieńskiej i Spacero­
wej w Oliwie. Ukończono 
już generalny rem ont ul. 
Pestalloziego w e Wrzeszczu. 
Na ukończeniu są roboty na 
ulicach Mostek w  Gdańsku, 
W yspiańskiego i M atejki we 
Wrzeszczu.

W jesieni zostanie przebu 
dowana ul. Droszczyńskiego 
w Oliwie.

T E A T R Y

T e a tr  D ram aty czn y  w  G dyni —
o p e re tk a  „D om ek trzech  
d ziew cząt“ .

P ań stw o w y  T e a tr  L alek  —
„Z ielony  m osteczek“ , godz. 
18.

K ino „ B a łty k “ w Sopocie —
„ S y ren y  ś lą sk ie “ , godz. 20,30. 

C yrk  n r  6, G dańsk. R okossow ­
skiego p rzed staw ie n ie  o godz. 
19,15. K asa  czynna od godz. 
15.

K I N A

GDAŃSK — „ L e n in g ra d “ —
„Z agubione d z iec ińs tw o“ , od 16 
la t, godz. 16, 18. 20. „ B a jk a “ w e 
W rzeszczu — „S ynow ie lu d u " , 
„Jes tem  lo tn ik iem “, od 7 la t, 
godz. 16, 18 i 20. „Z M P -ow iec“ 
w e W rzeszczu — „Jed n o d n io w i 
m ilio n erzy “ , od 14 la t, godz. 16, 
ID i 20. „1 M aja“ w N ow ym  P o r­
cie — „R zym  godzina 11“ , od 18 
la t, godz. 18 t 20. „D elfin "  w O li­
w ie — „W te a trz e  sa ty ry k ó w ", 
„M ecz s tu lec ia“ , od 12 la t, godz. 
16, 18 i 20.

GDYNIA — „A tlan tic "  — „D o­
lin a  śm ie rc i“ , od 14 la t, godz. 
15.30, 17.30 1 19.30, „G op lana“ — 
„N asz Chleb p ow szedn i“ , od 14 
la t, godz. 16, 13 i 20. „W arszaw a“ 
— „D zie ln ica  cudów ", od 18 la t, 
godz. 16, 18 1 20. „ F a la “  n a  G ta- 
b ó w k u "  — „G dzieś w E u ro p ie“ , 
•od 16 la t, godz. 18 i 20. „ P ro ­
m ie ń “ w  C hylon i — „R odzina 
S o n n e n b ru c k “ , od 14 la t, godz. 
18 i 20. „ N e p tu n “ w  O rłow ie — 
„D ziew czyna ze S ło w acji" , od 
12 la t, godz. 18 1 20.

SOPOT — „ P o lo n ia “  — „L as", 
I se ria , od  12 la t, godz. 16, 18 i 
20. „ B a łty k "  — „W assa Z elezno- 
w a “ , od 12 la t, godz. 16,30 i 18.30, 
„ L e tn ie “ — k o r ty  ten isow e) — 
„ P re lu d iu m  sła w y " , od 14 la t, 
godz. 20.30.

filię prowadzi sprzedaż ra ­
ta ln ą  książek w  stoczni, oraz 
w  księgarni n r  19 w  Gdyni, 
obsługującej przew ażnie p ra  
cowników PLO i stoczni.

Z księgarń  ogólno -  asorty  
m entowyęh sprzedaż ra ta lną  
prow adzą: księgarnia n r  1 w 
G dańsku przy p lacu Sikor­
skiego, n r  48 we Wrzeszczu 
przy  ul. G runw aldzkiej, n r 
11 w  Sopocie przy ul. Ro­
kossowskiego, n r  17 w  G dy­
ni przy  ul. Świętojańskiej.

Ponadto Dom Książki pro 
wadzi sprzedaż ra ta ln ą  w 
m iastach powiatowych — w 
W ejherowie, Kościerzynie, 
Kwidzynie, Starogardzie, El 
blągu i Tczewie.

Jak ie  są w arunki ra ta l­
nej sprzedaży? Otóż na ra ty  
możemy kupić książki ze 
wszystkich dziedzin w  g ra­
nicach od 200 do 1000 zł. 
W yjątek stanow ią w ydaw ni­
ctwa społeczno -  polityczne, 
k tó re  sprzedaje się na ra ty  
od sum y 100 zł.

N iew ątpliw ie zainteresuje 
czytelników wiadomość, że 
Dom Książki W najbliższym  
czasie rozpoczyna subskryp­
cję dzieł Elizy Orzeszkowej. 
Subskrypcja będzie trw ać do 
15 w rześnia i obejm ie 12 to­
mów dzieł w ybranych, któ-. 
rych łączna cena wyniesie 
110 zł.

(e. r.)

D L A C Z E G O ?

...Wydział O światy P rezy ­
dium  M RN w  Sopocie nie 
naprawia ścieków kanaliza­
cyjnych  w  filji b iblioteki m iei 
sk ie j przy ul. Stalina 690? 
Przez nieszczelne rury brud  
przedostaje się do biblioteki.

(Z koresp. M. Dziurbika).

*  *  *

...Przemysł drobnej w y ­
twórczości woj. gdańskiego 
nie przewidział letnich upa­
łów  i w ystępującej w  tym  o 
kresie plagi m uch? Czy w y ­
produkowanie lepu i siatek 
na okna było tak trudnym  t 
niem ożliw ym  do wykonania  
zadaniem?

Jedna z naszych czytelni­
czek zapytuje, czy pomidory 
rzeczywiście w yw ołują cho­
robę raka. P y tan ie  to  zosta­
ło skierow ane do nas w 
związku z tym , że obecnie 
m am y coraz więcej pomido­
rów, k tóre stanow ią w  każ­
dej rodzinie pow ażną część 
pożywienia.

Postaram y się na to  py ta­
nie odpowiedzieć jak  najob­
szerniej. W ątpliwości tego 
rcdzaju  w ypływ ają z opubli­
kowanych w roku ubiegłym  
artykułów  au to ra  podające­
go się raz za ds St. R etna- 
sza, innym  razem  za dr S ta 
nisiaw a Szantera. Przede 
wszystkim  w yjaśniam y czy­
telnikom, że je s t to jedna i 
ta sam a osoba, bo nazwisko 
„Retnasz" czytane odw rot­
nie brzm i „Szanter“.

Znakom ity uczony, znaw ­
ca roślin leczniczych prof. 
Jan  M uszyński wypowie­
dział się w swej' rozpraw ie 
na łam ach „Problem ów “ (nr 
2 z 1954 r.) i w ykazał „ho- 
rendalne głupstwa z dziedzi­
ny geologii, botaniki i m e­
dycyny“ podane przez Szan­
te ra  vel Retnasza. Otóż prof. 
Jan  M uszyński udowodnił w 
swoim artykule, że pomido-

Morze powinno gw aranto­
wać mieszkańcom W ybrzeża 
odpowiednią ilość świeżych 
ryb w szerokim asortym en­
cie. Rozczarowali się jednak 
ostatnio ci, k tórzy w ten spo­
sób m yśleli i wczasowicze, 
którzy obiecywali sobie „za­
jadać się“ rybam i nad mo­
rzem.

Rybacy w ykonują swoje 
plany z nadwyżką. A w skle 
pach nie ma świeżych ryb. 
Sklepy rybne MHM nie s ta ­
ra ją  się bowiem o zaopatrze­
nie w szeroki asortym ent 
ryb. W sklepach MHM n r 90, 
88, i  95 są najwyżej dwa, 
trzy  gatunki świeżych ryb: 
węgorz, szczupak, czasem 
flądra. Żelazny repertua r ryb 
wędzonych składa się z śle­
dzi i szprotów. „Od w ielkie­
go dzwonu“ znajdzie się wg-

ry  zaw ierają w iele sk ładn i­
ków niezwykle potrzebnych 
dla organizm u ludzkiego. 
M. in. w pom idorach w ystę­
puje solanina w  ilości od 
0,00404 do 0,00766 proc. Nie 
należy ona do związków 
tru jących  i  złośliwych; sto­
sow ana je s t w  lecznictwie w 
dozach od 0,1 do 0,5 gram ów  
dziennie. W iększe daw ki so- 
lan iny  w yw ołują silne w y­
mioty i zostają z organizm u 
usunięte. A bsurdem  było 
tw ierdzenie Szantera, że so­
lan ina znajdująca się w  po­
m idorach jest szkodliwa dla 
naszego zdrowia. Świadczy o 
tym  chociażby fakt, że w ystę 
pu je ona również w  ziemnia 
kach świeżych w  znacznie 
większych ilościach, bo od 
0,002 do 0,004 proc., ponadto 
w ziem niakach kiełkujących 
stanow i ona 0,02 lub 0,08 
proc. Mimo to, ludność Euro­
py i USA od stuleci ja d a­
jąca ziem niaki nie w ykazuje 
specjalnie zwiększonej ilości 
zachorowań.

Najlepszą w artość odżyw­
czą przedstaw iają pom idory 
w  okresie pełnej dojrzałości, 
to je s t w  czasie całkowitego 
zabarw ienia. Z aw ierają one 
wówczas duża ilość cukrów,

gorz lub flądra. M arynat i 
konserw  nie m a w  pełnym  
asortym encie.

Sklepów rybnych w trój - 
mieście jest tylko 7. Ponad­
to rozprowadzaniem  ryb za j­
m ują się sklepy spożywcze 
MHD i PSS. Robią to jednak  
tylko w  teorii. Jakże inaczej 
można nazwać tak i handel 
rybam i. Oto dowody. N aj­
większy sklep MHD n r 55 w 
G dańsku posiada zawsze ty l­
ko wędzone śledzie i szpro­
ty. P opularny dorsz zginął zu 
pełnie z rynku. A gdzie są 
m arynaty  śledzia, filety z 
dorsza itp.

N asuw a się pytanie, czy 
nasze przetw órnie ryb  nie 
nadążają z produkcją? Okazu 
je  się, że przeciwnie. Np. 
Gdańskie Zakłady Rybne wy 
korzystują tylko w  60 proc.

a m niejszą ilość kwasów. Po 
nadto w  pom idorach są w i­
tam iny i  sole m ineralne. 
Szczególnie dużo w ystępuje 
w  nich w itam iny C i D.

W pom idorach w ystępują 
również substancje m ineral­
ne: żelazo, potas, sód, fos­
for. Są one w ażnym  elem en­
tem  w pływ ającym  na prze­
m ianę m aterii.

Z pobieżnie w ykazanych 
składników  pom idorów w i­
dzimy, że odgryw ają one po­
ważną rolę w  odżywianiu 
człowieka. Dlatego każda 
zapobiegliwa gospodyni po­
w inna jak  najczęściej u - 
mieszczać je  w  jadłospisie.

Jednym  z przetworów, 
k tó ry  zaw iera pełną w artość 
świeżych pom idorów jest 
koncentrat pomidorowy, znaj 
dujący się u  nas w sprze­
daży i  produkow any przez 
zakłady przetw órstw a owo- 
cowo-warzywniczego. O trzy­
m uje się go ze świeżych, doj 
rzałych pomidorów. Wyż­
szość eks trak tu  pom idorowe­
go od przetw orów  pomido­
rowych sporządzonych spo­
sobem domowym polega na 
tym , że koncen trat można 
przechowywać przez dłuższy 
czas i nie trac i on w artości 
odżywczej.

O tym  jak  przyrządzać po­
m idory w  domu na zimę w 
ten  sposób, by nie straciły  
swojej w artości napiszemy 
następnym  razem.

swoje możliwości produkcyj­
ne. „Nie m am y zam ówień“ — 
inform uje dyrektor B orej­
sza.

M aterialne zainteresow anie 
w  sprzedaży ryb personelu 
sklepów rybnych i spożyw­
czych jest bardzo małe. Po 
pierwsze — sprzedaż ryb 
m inim alnie podnosi procent 
obrotów  w  sklepach, po d ru ­
gie — jest to bardzo kłopot­
liwe. Ryby są bowiem a r ty ­
kułem bardzo łatw o p su ją ­
cym się . i muszą być prze­
chowywane w '  lodówkach. 
Na W ybrzeżu nie wszystkie 
sklepy rybne posiadają od­
powiednie lodówki m echa­
niczne lub  z lodem sztucz­
nym. MHD i PSS nie są w 
stanie zaopatrzyć każdego 
sklepu spożywczego w  lodów 
kę. H andel rybam i odbywa 
eie więc często w prym ityw ­
nych, niekiedy zupełnie n ie­
odpowiednich w arunkach. 
K ierownicy sklepów spożyw­
czych MHD i PSS obaw iając 
się więc s tra t nie zam aw iają 
ly b  w okresie letnim .

U spraw nić sprzedaż i m a­
gazynowanie ryb można 
przede wszystkim  przez 
zm niejszenie ilości punktów  
sprzedaży detalicznej ryb i 
jednoczesne lepsze wyposażę 
nie sklepów rybnych w  u rzą ­
dzenia chłodnicze oraz przez 
przeszkolenie personelu. In a ­
czej m ów iąc jest to przejście 
do szerszej specjalizacji w 
handlu rybam i. Jednym  z 
możliwie najtańszych rozwią 
zań tej spraw y w ydają się 
tzw .. sklepy sprzężone, tzn. 
znajdujące się pod jednym  
kierow nictw em  i w  jednym  
lokalu, ale podzielone na 
dwie lub  trzy  części (nabiał, 
mięso, ryby) i wyposażone w 
nowoczesne urządzenia chłód 
nicze.

W. W.

D la c ze g o  
n ie  c o d zie n n ie
Z apetytem  zjadali m iesz­

kańcy trójm iasta pomysłowo  
przyrządzone potraw y m ięs­
ne i rybne wieczorem  dnia 7 
hm. w  kinie „Leningrad“. 
Gdańskie Zakłady Gastrono­
m iczne zorganizowały bo­
wiem w  holu kina w ystaw ę  
potraw garm ażeryjnych i cu­
kierniczych. Nie codziennie 
m o ż n a  n a b y ć  t a k i e  s m a k o ł y ­
ki. Chcąc je  znaleźć trzeba 
czekać na taką okazję jak  
wystawa. Z półm isków zn i­
kały więc szybko ryby w  ga 
larecie, -faszerowane i nadzie 
wane kaczki i indyki, ja jka  
w szynce itp. Nie m niejszym  
powodzeniem  cieszyły się w y  
roby cukiernicze.

M istrzowie kulinarni: Ko­
walczyk, Geskie i Jeskie o- 
raz cukiernicy Chrzanowski 
i Jakubow ski pokazali co 
um ieją. Trzeba tylko, ażeby 
produkowali te w yroby na co 
dzień. Konsumenci pokazali, 
że lubią te potraw y i chętnie 
je jadać będą codziennie.

R A D I O
PROGRAM

ROZGŁOŚNI G D A Ń SK IEJ 
n a  w to rek , 10 bm .

(na fa li ś red n . 202,16 m)
7,00 — S tan  pogody  1 dzienn ik .

7.15 — M uzyka ro sy jsk a . 7,40 —
P ro g ra m  lo k a ln y . 7,43 — P ro ­
g ra m  dnia. 7,43 — S tan  pogody. 
7,50 — W iadom ości. 7,55 — P ro ­
g ra m  dnia. 8,00 — M uzyka. 8,30 
— D la dzieci. 8,55 — P rz e rw a  lo ­
k a ln a . 11,50 — P ro g ra m  lo k a ln y . 
11,57 — S ygnał czasu. 12,04 —  
W iadom ości. 12,10 — P io sen k i d la 
dzieci. 12,25 — M elodie tan eczn e . 
12,45 — A u d y cja  d la  w si. 13,00 — 
K o m u n ik a t PIH M . 13,05 — P ro ­
g ram  dn ia. 13,10 — P rz eg ląd  p ra  
sy  s to łecznej. 13,15 — M uzyka.
14.00 — W iadom ości. 14,05 — In ­
fo rm acje . 14.09 — K o m u n ik a t o 
s ta n ie  w ód. 14,10 — K o n ce rt po ­
p u la rn y . 15,00 — K o resp o n d en c ja  
z zag ran icy . 15,15 — U tw ory  fo r ­
tep ianow e. 15,30 — M uzyka ro z­
ry w k o w a. 16,00—17,00 — P ro g ra m  
lo k a ln y . 17,00 — D la dzieci.
17.30 18,15 — P ro g ra m  lo k a ln y .
18.15 — W iad. 18,20 — K on cert.
19.00 — Muz. 1 a k tu a ln  19,25 —
, Z o ran y  u g ó r“ Szołochow a — 
frag m . pow, 19,45 — K om pozy to r 
tygo d n ia . 20,30 — A k tu a ln y  r e ­
po rtaż . 20,45 — ,,5:0 d la  m łodo­
śc i“ . 21,15 — D uety  kom oozyto- 
ró w  ro sy jsk ich . 21,30 — S ta n ’po­
gody  i dz ienn ik . 21.45 — W iado­
m ości sportow e. 21,55 — M uzyka 
tan eczn a . 21,50 — D zienn ik  ry b ac  
k i. 22,00 — c . d. m uzyk i ta n e c z ­
n e j. 22,20 — ,,L as“ — ode. pow. 
22,40 — C zechosłow acka m uzyka 
k am era ln a . 23,10 — „W  le tn ią
n o c“ . 23.55 — O sta tn ie  w iadom o­
ści. 24,00 — H ym n 1 k o n iec  a u ­
dyc ji.

P ro g ram  lokalny . 5,25 — M uzy- i 
ka rozryw kow a. 7,40 — K o m u n i­
k a ty . 8,00 — P o w tó rzen ie  au d y - 
c.ii sa ty ry czn e j. 8,25 — Serw is 
CZRM ze Szczecina dla ry b a ­
ków . 11,50 — K o m u n ik a ty . 13,00

K o m u n ik a t PIH M , om ów ienie 
p ro g ram u . 16,00 — A u d y cja  dla 
dzieci w opr. B. K ubicow ej „N a­
si ^goście śp iew ają , tań czą  i g ra ­
j ą “ . 16,15 — K w ad ran s p iosenek .
16.30 —- A udycja  d la  k o b ie t ,.Zni 
w a, żn iw a“ — w opr. A. K o ch a­
now skiego. 16,35 — A u d y cja  dla 
m łodzieży. 16,40 — M uzyka le k ­
ka. 17,30^— C odzienny przeg ląd  
w ydarzeń . 17,40 — Z agadk i m u ­
zyczne. 18,00 -r- A u d y c ja  ośw ia­
to w a z cyk lu  „O zlernl i lu ­
d z iach “ . 21,50 — D zienn ik  r y ­
back i.

Wystawa brakoróbstwaZBM
Na początku, w szystko  b y­

ło w  porządku. S u fit biały, 
a ściany krem owe, parkiet 
—• czysty , napastowany. K o­
m isja przyjm ująca budynek  
orzekła: „bierzcie go z zam ­
kn iętym i oczami“.

I później jeszcze przez dłuż 
szy czas w szystko  było w 
porządku. Pewnego dnia jed  
nak pęk ł sufit. Ot, zrobiła 
się taka niew inna szparka...

Po niedługim  czasie uka ­
zały się w  te j szparce ja ­
k ieś ciemne krople, które 
m.ają tę „przedziwną“ w łaś­
ciwość, że spadają na podło­
gę. Dzisiaj ju ż  u tw orzyły się 
z nich pokaźne kałuże. Brak  
jest w  nich tylko  żab, ale... 
wiadomo, że żaby sm oły nie 
lubią.

K to pragnie ujrzeć ów cie 
kaw y eksponat skandaliczne 
go brakoróbstwa Zjednoczę-

2148 osób
pomagało przy żniwach

Pogoda dopisuje. Trzeba 
więc spieszyć się ze żn i­
wami. Mieszkańcy tró j­
m iasta pom agali w n ie­
dzielę chłopom przy sprzę 
cie zboża.

W ostatn ią niedzielę do 
spółdzielni produkcyjnych 
i państwowych gospo­
darstw  rolnych w powie­
cie gdańskim, elbląskim , 
lęborskim  i tczewskim uda 
ly się ekipy pomocnicze z 
36 zakładów  pracy.

Z MHD G dynia w yje­
chało 300 osób. Ze Stoczni 
Północnej 90, z G dańskich 
Zakładów Papierniczych 
170, z  Gdyńskich Z akła­
dów Rybnych 105 osób. 
W Pszczółkach i Sobowi- 
dzu pom agała przy żni­
w ach ekipa WOP. Ogółem 
w ub. niedzielę wyjechało 
z różnych zakładów  pracy 
2148 osób.

Z bazy transportow ej 
MHD w G dańsku w yje­
chała ekipa rem ontowa, 
k tóra w państw ow ym  gos­
podarstw ie rolnym  Dwo­
rek w yrem ontow ała 4 sno 
powiązałki i dw a trak tory .

nia Budow nictw a M iejskie­
go w  G dańsku proszony jest 
o udanie się do budynku  
mieszczącego się w  tym że  
G dańsku na Targu D rzew ­
nym  3/7 I I  piętro pokój 223.

Zapraszamy przede w szyst 
k im  pracowników ZBM . 
Szczególnie pożądani są kie­
row nicy budów i odpowie­
dzialni pracownicy dyrekcji 
ZBM  w Gdańsku. Nie za­

szkodzi też, jeżeli sam dyrek  
tor tow. Rożen zechce obej­
rzeć to dziwo. Po zw iedze­
niu w ystaw y proponujem y  
zajęcie się nie ty lko  braka­
mi, ale i brakorobami.

EDZIO

Z OSTATNIEJ CHWILI
Groźne krople smoły poja­

w iły  się na sufitach także w 
pokojach 222 i 220 na tym że  
piętrze i w tym że budynku.

K R O N I K A  D N I A

Dokonać przeglądu kotłów 
centralnego ogrzewania

M ieszkańcy  tró jm ia s ta  po w in n i 
w  o k resie  le tn im  do k o n ać  p rz e ­
g lądu  ko tłów  cen tra ln eg o  og rze­
w an ia  i p ieców , b y  w sezonie 
le tn im  u su n ą ć  w szy stk ie  u szko­
dzenia. W w y p a d k u  s tw ie rd ze ­
n ia  w sezonie opałow ym , że n ie  
u su n ię to  u s te re k  u rząd zeń  ogrze 
w niczych  O kręgow e P rz e d się ­
b io rstw o  H an d lem  O pałem  
zm niejszy  p rzy d z ia ł opału .

Triumfy Polaków
w ostatnim dniu igrzysk akademickich

W niedzielę, dopiero w  późnych godzinach w ie­
czornych, o trzym aliśm y z Budapesztu sprawozdanie 
z przebiegu Akadem ickich  M istrzostw  Świata i dlate­
go obszerną relację z ostatniego dnia igrzysk zm usze­
ni jesteśm y podać dopiero dzisiaj.

O statni dzień konkurencji 
lekkoatletycznych rozpoczął 
się dla nas bardzo pomyśl­
nie. T rudno było śledzić co 
działo się na boisku, gdy w 
pewnym momencie w trzech 
miejscach stadionu 3 Pola­
ków walczyło o złote m eda­
le. Duńska kończyła właśnie 
pięciobój. Po zwycięstwie w 
biegu na 80 ppł. — 11,6, pew 
nie w ygrała skok w dal, u- 
zyskując znowu 6 m, co d a­
ło jej doskonały rekord Pol­
ski w pięcioboju.

Sidło już pierwszym  rzu­
tem  — 75,24 zapewnił sobie 
zwycięstwo, a  jego niezwy­
kle regularne rzuty, wszyst­
kie w granicach 73 m, były 
gorąco oklaskiw ane przez wi 
downię. Na pochwałę zasłu­
żył również Radziwonowicz, 
który przekroczył wreszcie 
70 m..

Niezwykle regularnie ska­
kał W einberg. Poza jednym  
nieudanym  skokiem, wszyst 
kie były powyżej 15 m, a re

Z a k o ń c z e n ie
mistrzostw żeglarskich

W G iżycku  zakończono  żeg lar 
sk ie  m istrzo stw a  P o lsk i. T y tu ły  
m istrzów  w poszczególnych  k la ­
sach  zdobyli: ki. H. S zadziejew - 
sk i (LP2) — 6871 p k t., w kl
F in n  — S zraj (CWKS) — 6233
pk t., kl. S łonka — W. S zym ań­
ski (Zryw ) 6692 pk t.

W p u n k ta c ji  zespołow ej zw y­
cięży ł CW KS p rzed  LZS i AZS.

K la b iA s k i

W Kłodzku zakończono 3- 
etapowy górski wyścig ko­
la rsk i po Dolnym Śląsku.

O statni etap  prowadzący z 
Jeleniej Góry do Kłodzka 
długości 158 km  w ygrał W ła­
dysław K labiński (Gwardia) 
w czasie 5:24:24. Drugi był 
Drążkow ski (CWKS) z cza­
sem o 1 m inutę gorszym od 
zwycięzcy.

Zwycięzcą wyścigu górskie 
go po Dolnym Śląsku został 
W ładysław K labiński (Gwar­
dia), k tóry  uzyskał łączny 
czas 11:57:50.

G ru n d m a n n
mistrzem Polski na torze

Czw arta i ostatnia elim ina 
cja krótkodystansow ych mis 
trzostw  Polski na torze zgro­
m adziła na starcie w Łodzi 
13 zawodników.

kordową odległość 15,30 m 
uzyska! nasz m istrz w osta t­
niej kolejce.

Sztafeta kobiet mimo nie 
najlepszych zmian, znowu 
popraw iła rekord Polski na 
4X100 m. Do trzeciej zmiany 
prowadzili Węgrzy, ale dosko 
nały finisz Itk iny j zapewnił 
zwycięstwo biegaczkom ra ­
dzieckim. Polki biegły cały 
czas na trzeciej pozycji.

Sztafeta m ęska 4X400 ra 
odbyła się w przerw ie finało 
wego meczu piłkarskiego 
W ęgry — Rum unia, zakoń­
czonego niespodziewanym 
zwycięstwem Rum unów 1:0 
( 1 : 0 ) .

Na pierwszej zmianie Ma- 
kom aski jako pierwszy od­
dał pałeczkę Sierkowi, k tó ­
rego jednak  minął reprezen­
tan t NRD. Swatow ski po­
biegł dobrze, ale Mach nie 
mógł już odrobić dystansu 
do najlepszego 400-metrowca 
NRD Brom bcrgera, z k tó ­
rym  przegrał zresztą, dzień 
przedtem  w finale 400 m.

Potrzebowski tym  razem 
przeliczył się z siłami. W fi­
nale 800 m pobiegł on źle 
taktycznie, za późno rozpoczy 
nająć finisz. Pierw sze ok rą­
żenie prowadził ostro Węgier 
Tanay. Potrzebow ski i  Le­
w andow ski trzym ali się na 
końcu. Po 500! m. na czoło 
wyszedł B ułgar Neczew, ale 
na 200 m przed m etą uciekł 
do przodu Sentgały. P otrze­
bowski „zam knięty“ przez Wę 
grów nie zdołał u trzym ać się 
za Sentgaly‘m. Na ostatniej 
prostej Polak m inął czterech 
zawodników, ale do W ęgra 
było już za daleko.

G raj startow ał na zakoń­
czenie konkurencji lekkoatle 
tycznych już po finałowym 
meczu piłkarskim . Polak
m iał za najgroźniejszego 
przeciwnika W ęgra Szabo 
Do 4,5 km prowadziła na 
zmianę tró jka  W ęgrów Sza­
bo, Tanay, Bares oraz Graj. 
W ęgrzy dyktow ali wolne
tempo, ■ chcąc rozstrzygnąć 
bieg na finiszu. Na przedos­
tatn im  okrążeniu Szabo
zszedł jednak  z bieżni, a kie 
dy G raj rozpoczynał 300-me 
trowy finisz, dwaj pozostali 
Węgrzy nie m ieli już nic do 
powiedzenia.

* *  *
P o zw ycięsk im  b ieg u  G ra ja  

rozpoczęła się u ro czystość  zakoń  
czen ia  ig rzysk . N a sta d io n  w raa 
szerow ały  poczty  sz tan d a ro w e  z 
flagą m istrzostw , flagam i w szyst 
k ich  uczes tn iczący ch  p ań s tw  1 
n ieb iesk im i flag am i poko ju .

Do uczestn ik ó w  m istrzo stw  
p rzem ów ił s e k re ta rz  g en e ra ln y  
M iędzynarodow ego  Z w iązk u  S tu

d en tów  — J . P e lik an , p o d k re ­
śla jąc , że X II A kad em ick ie  Mi­
strzo stw a  Ś w iata  oprócz dosko­
n a ły ch  w yników  sp ortow ych , 
p rzyn iosły  rów nież  cen n y  
w kład  w dzieło  u m acn ian ia  
p rzy jaźn i i b ra te rs tw a  m łodzie­
ży spo rto w ej całego  św ia ta .

U roczystego  zam k n ięc ia  Ig­
rzy sk  d o k o n a ł p rzew odniczący  
M iędzynarodow ego  K o m ite tu  
O rgan izacy jn eg o  — G. H egyl. 
S tw ierd z ił on, że b u d ap esz tań - 
sk ie  ig rzyska  by ły  p ięk n ą  i r a ­
dosną m a n ife s ta c ją  p rzy jaźn i 
m łodzieży w ielu  k ra jó w  i n a ro ­
dów , że p rzy czy n iły  się do u - 
m ocnien ia  idei p o ko jow ej.

Po p rzem ów ien iach  zab rzm ia­
ły  po raz  o sta tn i fan fa ry  i b ia ­
ła  flaga z em b lem atem  m i­
strzo stw  zosta ła  śc iąg n ię ta  z 
m asztu . X II A k adem ick ie  Mi­
s trzo stw a  Ś w iata  zostały  zak o ń ­
czone.

Z mistrzostw tenisowych
W y b r z e ż a

W dalszym ciągu rozgry­
wanego w Sopocie ogólnopol 
skiego tu rn ie ju  tenisowego o 
m istrzostwo W ybrzeża pad­
ły następujące ciekawsze wy 
r.iki:

Mężczyźni: Olejniszyn — 
Palm owski 6:0. 6:1, Łuckie- 
wicz — Kosiński 6:2, 6:3.

K obiety: Rudowska — Sze 
m elewska 6:1, 6:2, Jakubów  
ska — Adamczyk 6:3, 8:6, 
Stępkowska — O lejnikowa 
6:1, 6:1, Fogelman — P ajch- 
low'a — 6:3, 6:3, M alarczyk 
— Jokielow a 5:7, 6:3, 6:0,
A ndrótow a — Banasiów na 
9:7, 6:1.

Juniorzy: Gębicki — W al­
czak 6:3, 6:2, K rawczyk •— 
Andrzejczak 6:4, 7:9, 7:5, G ru 
siecki — Paw lak 6:1, 6:2.

Deble mężczyzn: Kwiatek
Olejniszyn — W ójcik, Rouba 
6:4, 6:2, Korneluk. Palm ow ­
ski — Kosiński, Rybas 6:1, 
6:4, Piotrowski, Sebrala — 
Sobolewski, B łasiak 6:0, 6:0.

Piłkarska klasa A

Ogniwo Sopot
W dalszym  c iąg u  ro zg ry w e k  

p iłk a rsk ic h  o m istrzo stw o  g d ań ­
skie) k lasy  A p ad ły  w niedziel«
n a s tę p u ją c e  w y n ik i: OGNIW O 
S opot — K O LEJA R Z T czew  1 .1 . 
K O LEJA R Z L ęb o rk  — SP Ó JN IA  
T czew  6:0, START — AZS 0:4, 
SPÓ JN IA  S ta ro g a rd  — SPÓ JN IA  
G ośeicino 4:1. SPÓ JN IA  G dyn ia  
— SPÓ JN IA  K o śc ie rzy n a  0:0.

TA BELA
1) Ogniwo Sopot 12 18:6 26:6
2) S p ó jn ia

G dynia 12 18:6 32:13
3) K ole j. L ębork 12 17:7 34;ll
4) S p ó jn ia  Tczew  12 15:9 28:23
5) S p ó jn ia

K ościerzyna 12 13:11 39:12
6) K ole j. Tczew 12 12:12 17:16
7) S pó jn ia

S ta ro g a rd 12 11:13 27:21
8) AZS G dańsk 11 9:13 14:17
9) S p ó jn ia

G ośeicino 12 7:17 14:47
10) B ud. i  b Gd. 10 6:14 18:30
110) S ta r t  G dańsk 11 2:20 5:39

G rundm an z wrocławskiej 
G w ardii potw ierdził i  tym  
razem, że jest najszybszym  
kolarzem  na torze. W wyści­
gu finałowym  zwyciężył on 
w czasie 13,4 przed M ar- 
ehwińskim. W półfinałach Za 
jąc  wyelim inował Beka, Mar 
chwiński — Kupczaka, przy 
czym najlepszy czas dnia u- 
zyskał Zając w półfinale 
12, 6.

O stateczna punk tacja  po 
czterech elim inacjach przed­
staw ia się następująco:

1) G rundm an (Gwardia 
Wrocław) — 14 pkt. 2) Bek 
(W łókniarz — Łódź) — 5 pkt. 
3) M archwiński (Gw ardia — 
Szczecin) — 4 pkt., 4) Zając 
(CWKS) — 2 pkt. 5) Kupczak 
(W łókniarz — Kraków) — 2 
pkt. 6) W asiuczyński (Gwar­
dia Łódź) — 1 pkt.

Spadochroniarze ZSRR
m i s t r z a m i  ś w i a t a

W Paryżu zakończyły się 
m istrzostw a św iata w spor­
cie spadochronowym . W mis 
trzostw ach uczestniczyły ze­
społy Anglii, Czechosłowacji, 
Jugosław ii, F rancji, USA, 
Włoch i ZSRR.

Piękny sukces odnieśli re­
prezentanci Związku Radziec 
kiego, którzy zajęli pierwsze 
miejsce zdobywając — 1861,5 
pkt. na 2000 możliwych. Na 
drugiej pozycji uplasowała 
się drużyna. CSR — 1593,5 
pkt. a na trzeciej F rancja  — 
1487 pkt.

Indyw idualnie pierwsze 
m iejsce i ty tu ł m istrza świa

ta  na rok 1954 zdobył za­
w odnik radziecki, zasłużony 
m istrz sportu  — Fedeziszyn. 
Uzyskał on 672 pkt. na 700 
możliwych. D rugie m iejsce 
zają ł także zawodnik radziec: 
ki, m istrz sportu  — M ariu t- 
kin 610 pkt., a  trzecie F ran ­
cuz Chazao — 582,5 pkt.

W m istrzo stw a ch  w zię ły  ró w ­
n ież  u d z ia ł dw ie  k o b ie ty : S y l­
w estro w a (ZSRR) 1 Laroche 
(F ran c ja ). Z aw odn iczka  rad z iec ­
k a  o k azała  się  lepszą  od F ra n ­
cuzk i. Z a ję ła  ona  9 m iejsce  w  
p u n k ta c ji  ogó lnej 1 w y p rzed z iła  
z a jm u ją c ą  19 m iejsce  Laroche 
o 139,5 p k t.

OBWIESZCZENIAimmiimiiimiimmmmmimiimiimiiui iiiiiimmiiimimmiiiii
Zarząd Spółdzielni P racy Rybołówstwa 

Morskiego „G ryf“ we W ładysławowie po­
daje do wiadomości, że skargi i zażalenia 
przyjm uje raz w tygodniu i to w każdy 
poniedziałek od godz. 15 do 17. 1513-K

PRACOWNICY POSZUKIW ANI

K arm elarza -  cuk iern ika na stanowisko 
brakarza w w ytw órni cukierków  poszuku­
je  od zaraz Spółdzielnia Inwalidów „Wol­
ność“ w Elblągu, ul. T raugu tta  n r 32. Wy-
nagrodzenie wg um owy._____  1491-K
15 w ykw alifikow anych bednarzy do re ­
m ontu beczek w W arsztatach B ednar­
skich w Sopocie zatrudni od zaraz P.P. 
i U.R. „Arka . Wat unki płacy do omówie­
nia. Zgłoszenia przyjm uje dział kadr w 
Gdyni, ul. W aszyngtona 34/36, pokój n r 16,
III pigtrO:_______ _________________1492-K
Pracownik z praktyką na stanowisko 
głównego m echanika potrzebny od zaraz 
do Gdańskich Zakładów Piwowarsko-Sfo- 
downiczych, Wrzeszcz, ul. Kilińskiego 1-5. 
W arunki do omówienia w sekcji personal­
nej w godz. od 7—15.30. 1512-K

OGŁOSZENIA d r o b n e

K RO PID ŁO W SK I A n to ­
ni, W rzeszcz, K lonow i- 
cza 5, zgub ił św iadectw o  
u k o ń czen ia  szkoły  zaw o 
dow ej. 5269-G

W IERZYNSKA Zofia,
E lbląg , K w iatow a, zgu­
b iła  p rzep u stk ę  n r  374.

2906-P

JA SEW IC Z Ja n in a , E l­
bląg, G ro ttg e ra  21/2, zgu 
b iła  leg ity m ac ję  z w. 
zaw. 2905-P

GERKA Je rz y , N ow a 
W ieś, gm . S ztum  W ieś, 
zgub ił leg ity m ac ję  „S P "  
i dow ód osobisty .

2904-P

RADON R om an, G dynia, 
S łu p eck a  19, zgub ił św ia 
dectw o  ukończen ia  P u ­
b licznej Szkoły  Z eg ar­
m istrzo w sk ie j G dańsk- 
B rzeźno. 281'j-P

Oeftezózajcia

USEL H en ry k , E lbląg, 
T opolow a 106, zgubił 
p rzep u stk ę  s ta łą  Z ak ła ­
dów  im . W ielk iego P ro ­
le ta r ia tu . 2863-P

W Ą SICK I R yszard , L i­
sew o, pow . M albork , 
zgub ił dow ód osob isty  
BCW 362880 w y d an y  
p rzez  K P  MO M albork , 

2882-F

K RZY SIEK  H en ry k , — 
K lan k o r, p -ta  S ta re  P o ­
la. zgub ił św iadectw o  
u k o ń czen ia  siódm ej k ia  
sy  szko ły  podstaw ow ej.

2861-P

SZULC A nton i, E lbląg, 
T ra u g u tta  57/10, zgubił 
k a r tę  m eldunkow ą.

2864-P

K U PIĘ  dźw ig ary  s tro ­
pow e 18, 14 szt. 5 m tr. 
S ik o rsk i, G dynia, B e­
niow skiego  3. 28S5-P

ć i ą  m
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